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Z. redakcją odpowiodrillny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administr.cya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy 
Wilnelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcji, Administracji i Ekspedycji winny być 

frankowane. DZIENNIKPOZNAŃSKI
Sobota, 3 marca 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie ni&- 
mieckiem i w Auat/yi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii d Szwecyi 13 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Elrepedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do £ksp. Dziennika Pozn. 

Kękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszezone będą.

w Paryżu Libraire du l .- i R . Ąjencye Dziennika Poznańskiego:

wie: L. Zboralski. & bOmp' ~ W Wroctawlu Daube, Haa.enstem & Yogler i Monę. - W Piesze-

POZNAŃ, 2 marca.

Dzisiaj w południe zostanie dopełnioną w Carogro- 
dzie ceremonia podpisania zatwierdzonego przez skup- 
czyng serbsko-tureckiego traktatu pokojowego, poczćm 
W. Porta zwróci, jak mówi telegram, całą swą uwagę 
na zawarcie takiego samego pokoju z Czarnogórą. Prasa 
rosyjska, pisząc o tym przedmiocie, wyraźnie wypowiada 
te pokój serbsko-turecki i układy pokojowe z Czarno ’ 
górą me zmieniają w niczóm położenia Rosyi. Owszem 
teraz dopićro nadeszła chwila, w którćj Rosya będzie 
musiała pomyśleć na seryo o polepszeniu bytu rajasów 
tureckich. Specyalnćj tćj przeto „misyi“ Rosyi nie staną 
na przeszkodzie ostatnie w Białogrodzie i Caro"rodzie 
wypadki, co więcćj teraz dopićro będzie Rosya miała 
wolną do samoistnego działania rękę. Ruch tćż dzisiaj 
między dyplomacyą carską ogromny.

Z Londynu donoszą, że od dni kilku żywa toczy 
się między petersburgskiin a angielskim gabinetem wy­
miana myśli; Rosya domaga się natarczywie odpowiedzi 
na ostatni okólnik Gorczakowa, przyczćm daje nie dwu­
znacznie do poznania, że gdyby gabinety europejskie dłu­
żej zwlekały z odpowiedzią, Rosya będzie tak działała 
jak jćj własny nakazuje interes.

W obec tego wyrywa się mimo woli pytanie jak długo 
tćż jeszcze stać będą w bojowem pogotowiu obie armie, 
rosjjska nad Prutem, turecka w wilajecie naddunajskim? 
Dla obu stron stan obecny jest pod względem finanso­
wym zarówno zgubny, co sama wojna. Stan dzisiejszy 
tćż nie może długo się przeciągnąć, — tak w Turcyi 
jak i Rosyi coraz silnićj odzywają się głosy za rozpoczę 
ciem wojny. v

Z Carogrodu donoszą między innemi, że szerif Mekki 
wystosował fetwę do szeika-ul islamu, w którćj żąda 
by Tuicya wypowiedziała wojnę Rosyi. Nie wchodząc 
w prawdziwość tego doniesienia, należy zaznaczyć, że 
rosyjski manifest wojenny znajdzie niezawodnie Turcya 
przygotowaną i ochotną do walki.

w miarę, jak wypadki w ten sposób się układają, 
iż Rosya będzie albo zniewoloną skorzystać z dobrych 
rad mocarstw, które w spodziewanćj odpowiedzi na okólnik 
nie będą niezawodnie zachęcały jćj do wojny albo przekro­
czyć Rubikon besarabski, wzmaga się w prasie rosyjskićj 
rozdrażnienie przeciw Niemcom i w ogóle przeciw wszy- 
Rtkjm mocarstwom.^ P e t e r,s b. W i e d o m\ skarżą się, 
ze polityka Niemiec, w obec Rosyi jest niejasną, pokrytą 
jakimś mrokiem, dającym wiele do myślenia. Nieufność 
tę względem gabinetu berlińskiego podnosi jeszcze ogło­
szona świeżo księga angielska. Kiedy w tym obiorze 
dokumentów dyplomatycznych, pisze dziennik rosyjski, są 
najdrobniejsze szczegóły z korespondencji i rozmów dy­
plomatów angielskich z zagranicznymi, o rozmowach 
tymczasem margr. Salisburego z ks. Bismarckiem nie ma 
najmniejszćj wzmianki. Okoliczność ta tćm słusznićj 
budzi zdziwienie, ile że właśnie zdanie sprawy z roz­
mowy między pomienionymi dwoma mężami stanu naj- 
więcćj mogłoby się przyczynić do wyświecenia sytuacyi. 
Wstrzymanie zaś ogłoszenia rozmów w Berlinie mianych 
przez lorda Salisburego, nastąpiło na wyraźni życzenie 
księcia Bismarcka. Rzecz zatćm naturalna, że ta wła­
śnie luka w księdze błękitnćj nie tylko budzi największą 
ciekawość, ale zarazem usprawiedliwia obawy. Dla cze­
go ks. Bismarck życzył sobie, ażeby rozmowy jego z lor­
dem Salisburym pozostały tajemnicą? Pytanie to wy­
wołuje najrozmaitsze kombinacye i przypuszczenia, które 

«ztą nie zawierają nic dla Rosyi pocieszającego. Mil­
czenie Niemiec, nieprzyjaźń Austryi, neutralność Anglii, 
cemoc Francyi i brak decyzji ze strony Włoch, oto są 
nieprzyjazne żywioły, z któremi Rosya musi wystąpić 
We i' j •’ ieże \ wystąpi w obronie „podeptanych na 
«schodziepraw ludzkości!'1 Z powyższych zaś uwag ła- 

nŁ-Ai W,n°,S1C ™oz5,a 0 treści odpowiedzi mocarstwa na 
“lk ks,Scia Gorczakowa. Anglia odpowie wyraźnie 

,ł,„Owni®.’ strony Austro-Węgier oczekiwać należy 
«nowczej odmowy co do wzięcia udziału w jakiekolwiek 
eSt przecifl(K0 W Niemcy oświadczą, że będąc mo­
nie ¡ni,6”1 7 kwestyrwschodniej najmnićj intoresowanćm, 
nowa- rzecz^ ’^c naprzód, ale że gotowe są postę­
pować za innemi mocarstwami. Francya w przeświad-

0 swój niemocy,, odsunie od siebie wszelką inicy- 
Włocł?y zaś nie zechcą odsunąć się od reszty 

^carstw, zawierając osobne z Rosyą przymierze. Przy- 
“ac należy, że widoki takie nie są wcaie do akcyi za- 
ęcającemi, lubo żadne mocarstwo, z wyjątkiem Austryi, 

uh P?a'va stawania po stronie Turcyi i występowa­
łoś ^rzeciwko Rosyi, dla tego, że ta chce wykonać wy- 

przez mocarstwa przeciwko Turcyi wydany.
Podobnie tćż odzywają się G o ł o s i N o r d.

Mowa
posła

Kftźinirza liantaku.

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu pru- 
ośw'g° P.*zy obradach nad etatem ministerstwa 
. ocenia zabrał głos poseł nasz K. Kantak 
Powiedział, co następuje:

*iadrTmU^ieI Fakt nader szczególny. Doszło do mojćj 
^ieco • C1’ że. ostatnia moja mowa o katedrze słowiań- 
io t^zJka i literatury dała powód do nieporozumień 
iocza i boczyłem kolegia z ostatniego pół-
tę p03aripowstało ztąd nieporozumienie, że powołany na 
^¡e ni • • Jagicz P°lskieg° jeżyka i literatury w 
^złn xinia swych obowiązków, tj. w ciągu czterech 

o półroczy w kolegiach swych wcale nie uwzglę-

G^ÓW jeste,n do oświatlc2e“ia, iż tak nie jest, bo 
obok ogólnych kolegiów o słowiańskich jeżykach lub 
gramatyce w ogóle, pośród których i polska jest uwzglę­
dnioną, wykładał przez dwa kolegia, mianowicie o grama­
tyce polskiego języka i dał porównanawczy pogląd na 
poezyą epiczną 16 i 17 stulecia u Polaków i Kroatów 
a na przyszłe półrocze zapowiedział kolegium o historyi 
polskićj gramatyki.

Panowie! Walczę zwykle ze sprawą a nie z osobą 
i tą rażą więc nie miałem na myśli ani sprawy ani oso­
by p. Jagicza, bo osoba jego nieznaną mi była zupełnie, 
a z drugićj strony dziwną byłoby rzeczą, gdybym rzecz 
samą, tj. naukową katedrę słowiańskiego języka i litera­
tury przy uniwersytecie uważał za nie dość ważną i ko­
nieczną. Chodzi tu tylko o to właśnie, i różnica po­
lega na tćm, że rząd królewski zwłaszcza przy przyjazno - 
sąsiedzkim stosunku z najpotęźniejszćm państwem sło- 
wianskićm, postara się sam o słowiańską katedrę, jak 
stara się o języki indyjski, etiopski, japoński i chiński.

Atoli do urrądzenia katedry dla polskiego języka, 
języka licznych swych poddanych, musiano dopićro za­
wezwać rząd i obok słowiańskićj katedry, którćj znacze­
nia me zapoznaję, mogłaby przecież istnieć katedra dla 
polskiego języka i literatury stósownie do uchwał Izby 
deputowanych. J

Nie występowałem przeto ani przeciw osobie ani 
przeciw istniejącćj katedrze, lecz głównie przeciw ministrowi 
oświecenia, pod którego zręczną ręką zapadła-uchwała 
zmienioną została na taką, która tu nie zapadła, tak 
że z gąsienicy katedry polskiego języka wyszedł motyl 
słowiański i zanim się spostrzegliśmy, dawno uleciał.

Dla świadectwa prawdy oświadczyć tu jeszcze mu­
szę, że prof. dr. Jagicz doniesienie o kolegium swćm o 
historyi gramatyki polskićj, które zapowiedział na przy­
szłe półrocze wręczył władzom ministerskim przed moja 
mową a me w skutek takowćj.

Na temże posiedzeniu i przy tymże etacie 
ministerstwa zabrał ponownie głos poseł Kan­
tak i powiedział, co następuje:

Ponieważ zarówno z panami pragnę załatwienia się 
szybkiego z budżetem, przemówię krótko tylko, zaznaczając 
zarazem, że w obec chrypki, jaka mię napadła, nie byłbym 
nawet przemawiał, gdybym nie czuł się do tego zobowią­
zanym ważnością sprawy i względami na jpoiok wybor­
ców; fogdę mówił przeto, ile możności jak najkrócój. To, 
o czem zamierzam mówić, odnosi sig do zamiany szkół 
katolickich na szkoły symultanne, jakie zaprowadza sy­
stematycznie rząd, wbrew woli gmin odnośnych. Nie 
cbcę robić użytku z licznych dokumentów, jakie mam 
pod} ręką i tylko mimochodem przytoczę podobne przy-

. W Mrowie była szkoła połączona; w r. 1850 roz­
dzieliła się i to za zezwoleniem rządu, przy pomocy są­
siadów i wielkich ofiar gminy, tak dalece, że nawet je­
den z jej członków Tabarczyk został udekorowanym w 
nagrodę, a gmina założyła katolickie stowarzyszenie 
szkólne. Teraz, gdy zaledwie 13 dzieci ewangelickich 
do szkoły tćj uczęszcza, ma być zamienioną na dwukla- 
sową szkołę symultanną, przyczćm ma otrzymać 2 klasę 
z nauczycielem ewangelickim. Inna miejscowość z przy­
ległego. okręgu szkólnego Wieszczyczyn z Russocińskiego, 
ma byc w tym celu przyłączoną do Masłowa.

Na wszelkie wniesione .skargi odpowiedź prosta:
Nie uwzględniliśmy protestu kato­

lickich zarządów szkólnych w Masłowie i Russoci- 
me dla tego, że wykonanie powyższego projektu 
okazało się potrzebnćm a nie jest jasnćm, w czćm 
by to mogło szkodzić interesom katolickich gmin 
szkólnych w obu wsiach rzeczonych.

Łatwo to powiedzieć każdemu, mianowicie, jeśli jak 
u nas, oczywistym jest zamiar przez zamianę katolickich 
szkol na symultanne nietylko pokrzywdzić nabyte prawo 
1 cbarakter katolicki, ale przedewszystkićm użyć tychże 
szkół na cele germanizacyjne.

Potwierdza to fakt, że właśnie tutaj do gminy pol­
skiej przysłano nauczyciela ewangelika, który ani słowa 
po polsku nie umie. Skoro zaś gmina zwróciła na to 
uwagę, otrzymała od p. ministra oświaty następującą od 
powiedz: v *

Królewskićj rejencyi polecono, by drugą posadę
o ile możności obsadziła nauczycielem znają­
cym język niemiecki.

Panowie, nasamprzód mało się znajdzie tego rodzaju 
nauczycieli ewangelickich, a powtóre wystarczy słówko 
„o ile możności“, dające się rozmaicie tłumaczyć, właśnie 
pi zez nasze władze prowineyalne, a mianowicie aby ża­
dnego me wyszukać lub nic albo bardzo mało co w tćj 
mierze przedsięwziąć.
i Drugi wypadek w Jaraczewie. I tam istniała szkoła 
katolicka, jako taka wzniesiona, przyjmowała wszakże 
również dzieci ewangelickie, których około 33 liczyła.
W skutek tego obsadzają teraz trzecią posadę nauczy­
cielską nauczycielem ewangelickim. Gmina uprasza, by 
jćj przysłano Niemca, ale katolika, a więc nie wychodzi 
ze stanowiska czysto religijnego, nie zaś narodowego. 
Wszystko to nie pomaga, jakkolwiek kasa szkólna opłaca 
naukę relign ewangelickićj i słusznie zwraca uwagę, że 
jeśli to dzieciom ewangelickim z taką tolerancyą przyję­
tym, do szkoły katolickićj nie wystarcza, mogą do innćj 
udać się szkoły. Wszelkie te przedstawienia nie odnoszą 
skutku, ponieważ chodzi o mianowanie ewangelickiego 
nauczyciela, a na wszelkie prośby zawsze jedna brzmi 
odpowiedź: Pozostaje przy pierwszćm naszćm rozporzą­
dzeniu i basta. W Zuzołach, panowie, zwołano swego 
czasu katolickich ojców rodzin, chcąc ich nakłonić, by ode­
brali swe dzieci z poblizkićj szkoły katolickiej w Żerni- 
kach a oddali je do ewangelickićj w Zuzołach, przeciwko 
czemu zaprotestowali tak pierwsi jak i zarząd szkólny 
w Zernikach, ojcowie rodzin kładąc prócz tego przycisk 
na to, że w takim razie o wiele większe musieliby po­
nosić ciężary szkólne niż dawnićj. Nie chcę was tu dłu- 
żćj zajmować szczegółami w tćm stadyum rozpraw nad

etatem, tyle więc tylko powiem, że mimo wszelkich pro­
testów zarządu szkólnego i ojców rodzin zamiar ten przy­
prowadzono do skutku.

Ostatni wypadek, panowie, zaszedł w Janówcu. 
istniały tam z dawien dawna trzy szkoły, katolicka, 
ewangelicka i żydowska, z których pierwsza miała dwóch 
nauczycieli, dwie drugie po jednym. Reprezentanci mia­
sta, prawie wyłącznie żydzi, postanowili utworzyć szkołę 
' ¿polną. Katoliccy ojcowie rodzin zaprotestowali prze­
ciwko temu i w liczbie około 130 jeszcze w listopadzie 
ponownie udawali się z przedstawieniami do p. ministra 
wyznali, a jakkolwiek mała cząstka wzięła późnićj udział 
w wyborze zarządu szkólnego, znaczna większość zanio­
sła protest, którego p. komisarz przewodniczący zebra­
niu wcale nie przyjął. Tak katolicka jak i ewangelicka 
gmina czują się przez to uwzględnienie gminy żydowskićj 
pokrzywdzonymi, posiadają bowiem obie grunta szkólne 
a pierwsza i cośkolwiek kapitału, podczas gdy . żydo­
wska} mc nie posiada i jedynie dla tego przeprowadziła 
wdększośF SZ£0^’ ^es w ^czekndj w miasteczku

• Panowie. że nie wdawałem się w szczegóły
aDl tćz mówiłem o stósunku katolickich i simultaunych 
szkół w ogóle, co do których będziemy mieli sposobność 
w jesieni ostatecznie rozstrzygnąć. Przytoczyłem wam 
tylko powyższe przykłady, by skargi odnośne się nie prze­
starzały i aby udowodnić, że wszędzie, gdzie się coś po­
dobnego dzieje — a u nas dzieje się to aż nadto często 
w , ‘,eJe S1§ z nakazu wyższego wbrew protestowi gmin.
* f “ PrzytoczS wam jeszcze słowa, których nie mo­
żna dość często powtarzać, rozporządzenia ministra Al- 
tensteina i odpowiedniego późniejszego reskryptu gabine­
towego, które w zupełnćm są przeciwieństwie z obecnym 
systemem ministerstwa oświaty. W pierwszćm powie-

Nauczyło doświadczenie, że w szkołach symul- 
tannych główna podstawa wszelkiego wychowania, 
religia, niedostatecznie jest pielęgnowaną, i leży w 
naturze rzeczy, że na to zezwolić nie można. Rzadko 
też albo nigdy nie doprowadza się przez takie zbli­
żenie dzieci rozmaitych wyznań do złagodzenia 
różnic religijnych i t. d.

a dalćj:
Wyjątki wtedy tylko są dozwolone, jeśli ku te­

mu gwałtowna okaże się potrzeba, lub jeśli połą- 
wj-płj-wą D a vb i u wolnego postanowienia gmin 

za porozumieniem z ich pasterzami dusz, oraz za 
przyzwoleniem wyższćj władzy świeckićj i ko­
ścielnej.

i Pdza’eJszy reskrypt Najjaśniejszego Fryde­
ryka Wilhelma III. z 23 marca 1829 r. opiewa na wstę­
pie, że „połączenia szkół nie należy ani temu ani 
owemu wyznaniu narzucać,“ następnie zaś, po 
wzmiance,,iż jednym z powodów takiego połączenia 
mógłby byc brak funduszów, wyraźnie orzeka, iż wtedy 
tylko i w takim razie można popierać myśl połączenia, 
,jeśli członkowie gminy obuwyznań zga­
dzają się na utworzenie szkoły svmul- 
tannej.“ J
a Panow'ei. uważam za jedynie zdrową zasa­
dę. . Jeśli interesowani życzą sobie tego, niechże się sta­
nie ich woli zadość, lecz jeśli wszyscy protestują, i to 
nie tylko katolicy ale i ewangelicy nawet, a jedynie 
gmina żydowska tego żąda, rząd zaś z góry tę sprawę 
przeprowadza, w takim razie uważam to za nieuza­
sadniony przymus.

(Brawo 1 w centrum.)

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa oświaty ludowćj.

W dniu wczorajszym na małćj sali bazarowćj odbyło 
się o godzinie 5 po południu walne zebranie Towarzy­
stwa Oświaty ludowćj, na które stawili się członkowie 
baidzo nielicznie, tak że ogólna ich liczba wynosiła za­
ledwie trzydziestu.

Zebranie zagaił prezes Dyrekcyi p. B. P o n i ń s k i 
przemówieniem następującćm:
... Szanowni Panowie! Zagajając dzisiejsze walne zebranie, 
które otwiera rok szósty istnienia Tow. oświaty ludowej, nie 
mogę zataić wyrazu żalu, że uprzedzenia przeciwko rzeczonemu 
Towarzystwu me ustają; słabną one wprawdzie, ale trwaia 
zawsze o tyle, że normalnemu rozwojowi, a mianowicie prze­
prowadzeniu organizacji przeszkadzają, a tern samem utrudnia­
ją działalność dyrekcyi, i przynoszą szkodę Towarzystwu. Przez 
podobne trudności przechodzi zwykle każda instytucya, mm 
ostatecznie wytrwałą pracą i widocznym rezultatem zdobędzie 
sobie zaufanie i zwolenników. Ufajmy w Bogu, że i Towarzy­
stwu oświaty ludowej danem będzie oswobodzenie się z więzów, 
które je dotychczas krępują; wtedy ono coraz silniej krzewić 
się pędzie i stanie na tej wysokości zadania swego, do której 
go dziś nie dopuszczają współrodaków uprzedzenia i niechęci.

Drażliwe dyskusye na zeszłorocznem walnem zebraniu, 
wywołane wnioskiem komitetu krotoszyńskiego, nie doprowa­
dziły do porozumienia się, lecz owszem spowodowały scysyą 
Towarzystwu oświaty ludowej szkodliwą: taż sama kwestya 
przyjdzie pod obrady dzisiejszego walnego zebrania: chciejcież 
szanowni panowie rozbierać ją z spokojem i bez cierpkich wy-

nar,m.5tajŻt nl? w roz(lw°jeniu, lecz w łączności 
wszystkich leży siła. Jeżeli zaś sprawa Towarzystwa oświaty 
udowej leży nam istotnie na sercu, przejmijmy się przekona- 

mem, że najlepiej służyć jej będziemy, gdy zdołamy uniknąć 
wszelkiego rozdrażnienia, a potrafimy pracą i spokojem obu­
dzić dla mej sympatyą i poparcie w społeczeństwie naszem.

Poczćm wezwał zebranie o wybór przewodniczącego. 
Przez aklamacyą powołany p. AdolfKoczorowski 
zaprasza na sekretarza dr. K a p u ś c i ń s k i e g o, od­
czytuje porządek dzienny, a po przyjęciu go przez walne 
zebranie odpowiednio do takowego wzywa dyrekcya o 
złożenie sprawy z jćj czynności.
i xx dakoż .sekretarz zebrania odczytuje sprawozdanie, 
które brzmi, jak następuje:
i ,i ^rZy i ak?óc?onyjm roku istnienia Towarz. oświaty
ludowej, składa dyrekcya ustawą przepisane roczne sprawozda-

nie z stanu Towarzystwa; sprawozdanie rzeczone ogranicza się 
na scisłem zestawieniu dat i cyfr tyczących się Towarzystwa, 
nie mniej czynności dyrekcji. '

Po dopełnieniu dyrekcyi na przeszłorocznem walnem ze­
braniu skład jej był następujący: pp. Bolesław Poniński iako 
przewodniczący, dr. Z. Szułdrzyński jako jego zastępca i pp. 
a JilPiOwlecl£łi 8t. Cegielski, dr. Komierowski, T. Kozłowski, 
w» j)rr7żanow3ki. dr. Kusztelan, dr. Osowicki, dr. K. Szulc, 
* i. Wolniewicz i ks. Apol. Tłoczyński. Ostatni przecież w 
pierwszych zaraz dniach z dyrekcyi wystąpił. Następnie ukon­
stytuowały się wydziały, literacki i administracyjny.

Dyrekcya baczna na objawiane życzenia i wyraźne uchwały 
walnych zebrań, nie rozpraszała czynności swoich na wielora­
kie przedsięwzięcia ----- ------ , • .

. . piz-cu. miesiącami
zwiniętą, a więc i w tym kierunku stało się zadość życzeniu 
tycti, którzy zakładanie i wspieranie ochronek z programu 
czynności dyrekcyi skreślonemi mieć chcieli. Natomiast po­
szukuje dyrekcya ciągle osobistości, którśjby użyć mogła iako 
wędrownego nauczyciela w inł.«ro«ia T/turaiswełnm i..wędrownego nauczyciela w interesie Towarzystwa oświaty lu- 

^bor osoby odpowiedniej jest niezmiernie trudny, dladowój: wy
J - —•'j jcou u.wz.iuieruie truiiny, ma

e?° też 8PrąFa, Za wym»ga czasu i wprowadzenie jéj w życie 
zależy więcej od uzdolnienia i żądań kandydatów, jak od do­
brej woli i chęci dyrekcyi.

Dwie prace konkursowe złożone w roku ubiegłym nie u- 
zyskały aprobacyi wydziału literackiego i dla tego autorom 
zostały zwrócone.
as • jU ubmgłym zostało wydaném kosztem Towarzystwa 

.dow^J czwarte dziełko ludowe pod tytułem „Dwaj
nowszerh’ -k81^żka ta za’tuguje pod każdym względem na roz­
powszechnienia pomiędzy ludem naszym.

Wównem zadaniem dyrekcyi w roku ubiegłym było zao­
patrywanie ludu w biblioteczki i szerzenie nowych książek 
przez wydział literacki dokładnie przejrzanych i poleconych.

yio wypadku, aby ten pokarm duchowy komubądź odmo- 
wionym został, a chociaż liczne przykłady świadczą, że miej- 

“a °J j16 podarowane, przyrzekłszy poprzednio łączność, 
pełniej do takowej się nie poczuwają, nie zrażała się dy­

rekcya tą niesumiennością, owszem z wszelką gotowością czy­
nna zadosyć każdemu objawionemu w tym względzie życzeniu, 
ni o co Od 1 marca do 31 grudnia 1876 wydano:
Dla W czytelni parafialnych książek 2270 w wartości 1223 m. 
Dla 11 czytelni miejskich i

Tow. przemysłowych . „ 466 516
Na podarek gwiazdkowy dl» ” ”

członków Tow. dziełka
ks. Aug. Kordecki egz. B 396 „ 198 b
n, . Ł Razem 3152 w wartości 1937 m.

■ V •’ ,rozeszło się w roku ubiegłym 1760, przeważnie treści religijnej. Liczba tak książek jak obrazów wydanych
• a1! ni® dorownywa liczbie zeszłorocznej, uwzględnić 

Przecież należy, że podług uchwały ostatniego walnego zebra- 
Lxia30wy ma by6.40 roku kalendarzowego zastosowany, 

tvlb U/]e ' ?zep° .'wszelkie rachunki i zestawienia tegoroczne 
Sn dzæsl«0101?lesi?ezuy przeciąg czasu obejmują; z tego sa- 

mefsyp.rn Si V- Üoz'la™e ¿ai„ow« a w’»'“ pOmysi-mejszem, gdyby do obliczenia by wciągnięte składki, które 
w styczniu 1 lutym najobficiej wpływają.

Fundusz żelazny Towarzystwa oświaty ludowćj nie wzma­
ga się jakby się tego spodziewać należało; oprócz dwóch za­
cnych matron 1 17 obywateli, którzy w pierwszych latach ist­
nienia Towarzystwa stali się stałymi tegoż Towarzystwa człon­
kami, za wpłatą jednorazową 300 marek, nie poczuwa się nikt 
ni>AiïttrWenlit bytu instytucyi zbawiennnćj i w dzisiejszych 
okolicznościach koniecznej; powiaty całe, przeważnie polskie 
trwają w konsekwentnej i solidarnej apatyi względem Towa­
rzystwa oświaty ludowej, a jednak za zrządzeniem Opatrzności 
rzeczone lowarzystwonic upada, owszem szerzy się i wzma- 

, ja by na przekór tym wszystkim, którzy przejrzeć nie 
pory 1 r0ZW0]0wl téJ błogiej instytucyi daremnie stawiają za-

R/łpby nlesumiennością uskarżać się w ogóle na brak 
?p,iaJXŚC1 ” 8Prawie Towarzystwa oświaty ludowćj; utyskiwać 
.ńy w-WyPada Dad ’zczupłością zastępu tych zacnych obywa- 

dnbr szczędzą trudu i wpływu swego, by zużytkować
" 1 1ż?.czlłw°66 jednostek czujących ważność 1 donio-

żp ^to.re^ 8*użymy ; Statystyczne zestawienia okazują,
k 06 ^an°W 'okJW>wych 1 obwodowych jest miarą wpły- 

, i' ? okręgu ofiar; tćż same zestawienia świadczą nie­
stety na odwrot, że Iw licznych powiatach śladu tejże gorliwo-

’ Z te?° t6Ż P°wodu ka8a Towarzystwa albo żadnego 
albo zupełnie nieznacznego z nich doznaje zasiłku. Podskarbi 
dzicObjaśnieńUdZle i Ż!łdani0 ’zczegółowych w tym wzglę-

Daleką od dyrekcyi jest myśl wywierania presyi na po- 
•t-y J iPrZxiZ ^ynnemanie mało znaczących przez nie złożonych 
składek, dla tego też, stósownie do uchwały, zapadłej na ze­
szłorocznem walnćm zebraniu, ogranicza się dyrekcya na za­
znaczeniu, że najwięcej złożono w mieście Poznaniu; następ- ' 
me w okręgach inowrocławskim, krobskim, szamotulskim wa- 
growieckim, średzkim i ostrzeszowskim. Dyrekcya oświadcza 
równocześnie odnośnym panom okręgowym i obwodowym wdzię­
czne uznanie za ich podjęte trudy i gorliwe o dobro Towarzy- 
stwa oświaty zabiegi. J

Powyższe sprawozdanie nie wykazuje świetnych rezulta­
tów, bo o takowych w danćm położeniu mowy być nie może;

pr,ze,CI.eż’ że dyrekcya cichą lecz wytrwałą pracą 
ie/nlkżedl1 AZd°- a*a 8tawłć ozoło przeciwnościom; winniśmy 

3O to7skrXr,dAbać nle tylx° °v Vtrzymanie Towarzystwa ale raczej 
siłv no. i6igOz działaJnośei 1 wpływu; skupiwszy słabe

y nasze, moglibyśmy zadaniu temu sprostać, obawiać się przecież należy, aby to skupienie nie nastąpiło, ’jak z^kle u 
nas bywa — po niewczasie. < -»r » j j u

Poczćm odczytuje sprawozdanie kasowe, które brzmi:
1. Remanent kasy wynosił 26 lutego 1876 . 25,396 Jùc 1 A
— Przychód od 26 lutego do 31 grudnia 1876 3,147 „ 87
„ p -, ± s“ma przychodu 2§7543'~jte' 88 A'
3. Rozchod ogolny od26 lutego do 31 grud. 1876 3,786 „ 43

Jest zatem w kasie 31 grndn“l876 24,757 Jir 45 a'
1 o. t o, • ,A‘ Wyszczególnienie przychodu. ' Z
9 swmÎ1 ?d członkow 8ta*ycb....................... 1196 12 A
2. okładki jednorazowe........................ ™
3. Za obrazy złożono.......................’ 190 ” fin ”
4. Za książki zebrano................... ' ' 144 " an ”
5. Procent od kapitału...................909 20 ”
6. Różny i nadzwyczajny dochód.................. 352 ” 62 ”

„ _ , Suma przychodu 3147 87 A
, X, , Wyszczególnienie rozchodu.
1. Oubwencye 1 konkursa.................. cno a
2. Ochronki.................. .... ...............................~ 9-
3. Kupno książek . . . ’ ' ' ' ' ' ' mnn " -, »
4. Kupno obrazów 682 ” m ’
5. Druki i ogłoszenia........................... ’ ' 450 ” 50 ”
6. Koszta biurowe................................' i 289 ’ 94 ”
<• Rożny 1 nadzwyczajny rozchód.................. 384 35 ”

Suma rozchodu 3786 43 <5
Zestawienie.

Remanent kasy wynosi 31 grudnia 1876 . . 24,757 45 A
hundusz żelazny wynosi........................... .... 21,000
Zostaje funduszu dyspozyc. 31 grudnia 1876. 3,757

Nad odczytanemi sprawozdaniami otwiera przewo­
dniczący dyskusyą,, w którćj zabiera głos dr. Ziele- 
W \C zi.J??taj>? sie dyrekcyi, jakie Towarzystwa otrzyj 
mały biblioteki. Prezes p. Poniński odpowiada, żta 
w liczbm 11 wymienionych znajdują się po części takfwe 
które całe biblioteki w wartości 120 mar. otrzymały, suma 
czgsci 1 takie, którym dodatkowo do powyźszói wart’v*0Dd



rozmaite dziełka przesłano. W ogóle dotąd 23 Towa­
rzystwa przemysłowe otrzymały powyższe kompletne 
biblioteki.

Następnie zabiera głos dr. Szymański, a biorąc 
asumpt z wyrazów dyrekcyi Towarzystwa w sprawozda­
niu zamieszczonych, że Towarzystwo nie upada, owszem 
szerzy się i wzmacnia, jakby na przekor tym wszystkim, 
którzy przejrzeć nie chcą i rozwojowi tćj błogićj intytu- 
cyi daremnie stawiają zapory, oświadcza, że mimo to 
rozwój ten słaby, o czćm świadczą liczby, i że on od 
dawna przewidywał taki rezultat, a przyczyny takowego 
znajdował w nazwie, czego nie porusza, bo sprawa ta 
załatwiona, dalćj w ustawach, które pozostawiają furtkę 
do błędnego postępowania i działania dyrekcyi.

W dalszych swych przemówieniach objaśnił, że za 
błąd ustaw uważa ich § 3, które prócz wymienionych w 
§ 2 środków szerzenia oświaty pozostawiają wszelkie 
inne, jakie dyrekcya za stósowne uzna, a którego to § 
skreślenia domagał się napróżno w ciągu kilku lat i po­
dawał odpowiedni w tym względzie wniosek, lecz takowy 
zawsze bywał odrzucany, tak że nie ma już chęci pona­
wiania go — a przecież w ścieśnieniu działań dyrekcyi 
widzi tylko rękojmią powodzenia i rozwoju Towarzystwa. 
Nie życzy sobie tćż zaprowadzenia wędrownego nauczy­
ciela, bo mu nawet nie jasne, co on ma robić.

Na to odpowiada przedewśzystkićm dr. Z i e 1 e w i c z, 
że nigdy od razu do ideału się nie dochodzi, w wymie­
nionym § 3 nie widzi żadnego niebezpieczeństwa, zwła­
szcza, że dyrekcya głównie działalność swą zwróciła na 
szerzenie książek pożytecznych i zakładanie bibliotek i 
czytelni, co uważa za najdzielniejszy środek szerzenia 
oświaty — nie życzy sobie rozszerzenia w innych kie­
runkach działalności dyrekcyi a głównie zaprowadzenia 
wędrownego nauczyciela.

Prezes B. Poniński oświadcza, że wiecznie te 
same zarzuty się pojawiają, mimo że dyrekcya ścieśniła 
zakres swśj działalności. Zarzucano zajmowanie ’się o- 
chronkami — dziś dyrekcya zajmuje się głównie szerze­
niem pośród ludu dobrych dziełek i zakładaniem biblio­
tek i znów te same zarzuty. Co do wniosku p. dr. Szy­
mańskiego, to nigdy go on nie podawał, owszem tak jak dziś 
mógł na poprzednich zebraniach mówić o tćm, lecz po­
nieważ go ani przed zebraniem na 2 tygodnie nie podał 
ani na samćm zebraniu do przyszłego W. zebrania nie sta­
wiał, więc wniosek jego, jako nieistniejący, nie przycho­
dził pod rozpoznanie Walnego zebrania. Niech go raz 
p. dr. Szymański postawi, a dyrekcya z pewnością przed­
stawi go następnemu Walnemu zebraniu.

Pan dr. Z. Szułdrzyński oświadcza, że dyre­
kcya trzyma się ustaw i korzysta z wskazówek, dawa­
nych jćj przez Walne zebranie i wedle tego kieruje się 
w swćj działalności, o czćm zresztą poucza sprawo­
zdanie.

Pan W o 1 n i e w i c z wykazuje, że wędrowny nau­
czyciel, któryby żywćm słowem szerzył oświatę pomiędzy 
ludem, jest koniecznym i komisya, wysadzona przez prze­
szłe Walne zebranie, do której należeli pp. ks. R. Czar­
toryski, Fr. Dobrowolski, Wł. Niegolewski wraz dyre- 
kcyą Tow. oświaty uznała nauczyciela wędr. jednomyślnie 
za bardzo potrzebnego ; wreszcie dziwi się, że p. dr. Szy­
mański, który zajmuje wpływowe stanowisko względem 
ludu, nie chce zrozumieć pożytku tego.

Pan dr. Jerzykowski zwraca uwagę, że sprawa 
ustanowienia wędrownego nauczyciela przyjdzie do dy- 
skusyi, gdy komisya, o której mowa powyżej, zdawać 
będzie sprawę z swej czynności, dla tego z dyskusyą co 
do tego punktu aż do sprawozdania komisyi wstrzymać

P. Fr. Dobrowolski oświadcza, że, słysząc cią­
głe upominania dyrekcyi o coraz większe ścieśnienie jćj 
działalności obawia się, by głosy te nie zrobiły na niej 
wrażenia tćm bardziej, iż ma tytuł z sprawozdania złożonego 
robić takie przypuszczenie, bo dyrekcya mnićj stosunko­
wo w r. z. założyła bibliotek i rozesłała książek niż w 
roku zaprzeszłym, co zapewne nastąpiło skutkiem i w 
r. z. uporainań o ścieśnienie działalności dyrekcyi. 
Mówca uważa szerzenie dobrych dzieł pomiędzy ludem 
i zakładanie bibliotek i czytelni za najdzielniejszy śro­
dek szerzenia pomiędzy nim oświaty i dla tego prosi 
dyrekcyą, aby w tym względzie nie tylko żadnych oszczę­
dności nie czyniła, lecz owszem jak najszersze wydatki 
robiła a głównie zwróciła swą działalność na powiaty 
t. z. kresowe, w których lud, jako pozbawiony swych 
naturalnych opiekunów, jak najmocnićj w swej narodo­
wości jest zagrożony.

Prezes p. B. Poniński oświadcza, że dyrekcya 
nie czyni w tym względzie żadnych oszczędności i ni­
gdy nie odmówiła nikomu, kto do nićj po książki się 
zgłosił. *

Dr. Dębiński przyznaje, że zbyt wielka swoboda 
nadana dyrekcyi parag. 3 ustaw jest rzeczywiście nie­
bezpiecznym dla Towarzystwa, ale tylko dla tego, że je 
naraża na różne zaczepki i insynuacye. Zresztą bowiem 
ci, co paragraf ten stanowili, dobrze oceniali stósunki 
nasze, w których ścisłe ograniczenie czynności Towarzy­
stwa byłoby najniekorzystniejszćm. Dotąd też nie wia­
domo, aby dyrekcya nadużyła swćj swobody. Mówca 
radby widzieć, jak wygląda ten, coby śmiał twierdzić, że 
skoro Towarzystwo tylko na jednym i pewnym rodzaju 
czynności się ograniczy, w tedy z korzyścią dla społe­
czeństwa działać będzie i znajdzie uznanie. Jakiż to ma 
być rodzaj czynności? Czy tylko zakładanie bibliotek, 
czy tylko tworzenie ochronek, utrzymywanie wędrownego 
nauczyciela? Jeżeli dziś np. głównie zalecają tworzenie 
czytelni i bibliotek, czyż i tego zaczepić nie można? —■ 
Powie kto, że księgarze, jak zechcą, daleko lepiej to 
potrafią i nie potrzeba, żeby im konkurencyą robiło To­
warzystwo oświaty. A zatćm zarzut, jakoby Towarzy­
stwo zbytecznie siły swe rozdrabniało na różne przedsię­
biorstwa, upada, nasamprzód bo tak nie jest faktycznie, 
a potem nikt na sumienie zaręczyć nie może, że tylko 
przez to lub owo, a nie przez co innego, osięga Towa­
rzystwo cel swój.

Na tćm dyskusyą zamknięta, przyczem nadmieniamy, 
że w toku jćj p. dr. S z y m a ń s k i podał wniosek do 
następnego walnego zebrania o skreślenie § 3 ustaw.

Następnie p. Simon w imieniu komisyi rewizyjnćj 
zdaje sprawę z rewizyi stanu kasy, a poświadczywszy 
wzorowe jćj prowadzenie, wnosi o udzielenie skarbnikowi 
pokwitowania, do czego walne zebranie jednomyślnie się 
przychyla.

Następuje wybór członków dyrekcyi w miejsce wy­
losowanych pp. W o 1 n i e w i c za, B u k o w i e c k i eg o, 
T. Kozłowskiego, B. Ponińśkiegoiks. Tło- 
czyńskiego, który sam w ciągu roku z dyrekcyi 
wystąpił.

Prezes B. Poniński oświadcza, że pp. K e z ł o- 
wski i Bukowiecki oświadczyli, że ponownego wy­
boru nie przyjmą. Wybór następuje kartkami; wybrano 
większością głosów pp. B. P o n i ń s k i e g o, Wolnie- 

icza, dr. Stasińskiego, Witolda Tacza-
jeft w s k i e g o i dr. L. Mieczkowskiego.

Następuje dalej wniosek powiatu krotoszyńskiego i 
zów fb komisyi wybranćj do ocenienia takowego, 
pasówce jednak do ważności uchwał potrzebną jest obe- 
K »rzynajmnićj 20 członków, a tymczasem wielu z obe­

cnych na zebraniu po wyborach się oddaliło i okazało się, 
że pozostałych nie było 20, zatćm na wniosek p. Fr. D o b r o- 
wolskiego postanowiono zwołać nadzwyczajne zebra­
nie dla wyczerpnięcia dalszego porządku dziennego i na 
tćm walne zebranie zamknięto.

Wiec polsko-katolicki
w sprawie

uczczenia biskupiego jubileuszu Ojca św.
odbyty na wielkićj sali bazarowćj 

w dniu 1 marca 1877 roku o godzinie 12 w południe.

Już od 11 godziny zaczęła się zapełniać obszerna 
sala bazarowa licznemi tłumami włościan, mieszczan i 
znacznym zastępem duchowieństwa tak miejscowego jak 
zamiejscowego, którzy wszyscy spieszyli na zapowiedziany 
wiec. A gdy o 12 godzinie w południe p. Kajetan 
Morawski z Jurkowa uderzeniem w dzwonek wiec 
zagaił, cała sala, sienie, wszystkie krużganki i chórki 
zapełnione były publicznością, do 2000 głów najmniej 
liczącą, a złożoną z najróżnorodniejszych żywiołów. Pan 
K. Morawski powitawszy zebranie staropolskiem „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus,“ na co chórem odpo­
wiedziano „Na wieki wieków Amen“ — zaproponował?, 
na przewodniczącego wiecowi ks. Romana Czarto­
ryskiego z Rokosowa. Zebranie przychyla się jedno­
myślnie do tćj propozycyi a ks. Roman Czartoryski zaj­
mując krzesło prezydyalne, wedle porządku dziennego 
wiecu udziela najpierw głosu p. Henr. Krzyżano­
wskiemu. Mówca w blisko godzinnćj mowie zaznacza 
na wstępie cel dzisiejszego wiecu, a mianowicie podnosi, 
że z radością wita tak licznie zebranych rodaków, któ­
rzy przez to dają wyraz wierności dla kościoła i stolicy 
św., wierności, która jest wyłącznie cnotą katolicką i 
przeważnie polską. W Rzymie — tak rozwodzi się 
mówca dalej — w miesiącu maju b. r. obchodzić będzie 
cały świat katolicki 50-letnią rocznicę biskupstwa panu­
jącego dziś Piusa IX. Ojciec św., 85-letni starzec, bo 
rodził się w r. 1792, przyświeca całemu katolickiemu 
światu jako jeden z największych papieży. Jeżeli epoka 
nasza liczy wielkich ludzi, którzy szczęściem i powodze­
niem wynieśli się po nad tłumy, to Pius IX. boleścią i 
cierpieniem zaskarbił sobie wielkiego papieża miano. —
Crur de cruce — krzyż z krzyża — oto co najle­
piej da się zastósować do Piusa IX. Mówca dotyka na­
stępnie doczesnćj władzy papieża, która jest zdaniem 
jego rzeczą konieczną dla niezależności głowy katolickie­
go kościoła, poczćm mówi o deputacyach z różnych kra­
jów i narodów, które będą wysłane do Rzymu, celem 
złożenia powinszować Ojcu św. w dniu jego 50-letniego 
jubileuszu. W pośród deputacyi tych nam Polakom je­
dno z pierwszych miejsc się należy, choćby już tylko dla 
zasług ojców naszych w obec kościoła. Deputacya nasza 
— tak kończy mówca — stanie przed Ojcem świętym i 
powie mu: „Myśmy synami tych, którzy za wiarę i oj­
czyznę umieli zawsze cierpieć, umierać i zwyciężać. 
Przychodzimy do Ciebie również wywłaszczonego jak my, 
cierpiąc i bolejąc porówno z Tobą — składamy Ci hołd 
naszćj wierności i przywiązania.“ Rodacy! Krzyż będzie 
godłem zmartwychwstania naszego 1
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rozwodził się najpierw nad kulturkampfem i omylonych 
rachubach rządu, że duchowieństwo podda się wreszcie 
jego nowym reformom na polu kościelnćm. Następnie 
sławi mówca dobroć Ojca św., który objąwszy rządy, dał 
amnestyą wszystkim politycznym więźniom bez wyjątku, 
mimo że nawet zgromadzenie kardynałów oponowało te­
mu. Dalej wymienia wszystkie czyny dokonane przez 
Piusa IX. za długiego jego panowania jak: ogłoszenie 
dogmatu Niepokalanggo Poczęcia N. Panny Maryi, ka- 
nonizacyą świętych, Syllabus i dogmat o nieomylności 
Papieża.

„Z takim wodzem jesteśmy niezwyciężeni,“ kończy 
mówca i kilku słowy wspomina o deputacyi, mającćj być 
wysłanej do Rzymu z zapewnieniem wierności dla Ojca 
św. i Kościoła. Deputacya wręczy Ojcu św. adres, a 
wezmą w nićj udział pp. ks. Roman Czartoryski, 
Franciszek Żółtowski, Stanisław Ró­
żański i Konstanty Sczaniecki. Ktoby do 
tćj deputacyi chciał się jeszcze przyłączyć, zechce się 
zgłosić do pomienionych panów.

Następnie zabierał glos p. Adolf Koczoro­
wski i w krótkich słowach rozwodził się nad zasługami 
Piusa IX. dla Polski. Przypomina krwawe sceny na 
ziemi Podlaskiej, mordy Unitów i zasługi Ojca św. po­
łożone celem przyjścia w pomoc prześladowanym. Mówca 
kończy odczytaniem adresu, który deputacya wręczy Ojcu 
św. w tłumaczeniu łacińskićm.

Adres brzmi, jak następuje:
Ojcze święty!

Z całego świata spieszą wierne dzieci Kościoła, aby u 
stóp Namiestnika Chrystusowego, najdroższego Piusa IX. 
złożyć hołd przywiązania i gorące życzenia swoje. Przeto 
i my synowie narodu, który się chlubił zawsze z wierności 
swojej dla Stolicy Piotrowej i który nikomu w czci i ufno- 
ści względem poświęconej Osoby Papieża nie ustępuje, szle­
my przez wysłańców naszych na ten wspaniały W i e c 
wszystkich, co wierzą, co kochają i co się spodziewają, — 
słowa powinszowania i słowa wdzięczności.

Winszujemy wielkiemu Piusowi IX, że Pan Bóg prze­
dłuża miłosiernie dni jego wyraźnie, aby Mu dać dokonać 
posłannictwa ratowania Kościoła i najgroźniejszych niebez­
pieczeństw, winszujemy Mu dokonania tylu dzieł wielkiej 
doniosłości, winszujemy tej czerstwej i dzielnej sędziwości, 
która napełnia wszystkich katolików otuchą i ufność ich 
krzepi, winszujemy tej pięknej rocznicy, przypominającej, 
że już pół wieku upływa, jak Duch św. postawił Go w Ko­
ściele, aby przez zasługi, zebrane na biskupstwie, doszedł 
do najwyżtzej nad światem katolickim władjźy.

Wdzięczność nasza, która z dnia na dzień rośnie, podnosi 
się i ku Papieżowi, który ogłosił dogmat Niepokala­
nego Poczęcia, zwołał SobórWatykański i w przed­
dzień strasznej burzy stare przekonania Kościoła o Nie­
omylności do rzędu prawd dogmatycznych wyniósł, tyle 
razy w potężny a natchniony sposób świat o niebezpieczeń­
stwach ostrzegał i po całej kuli ziemskiej zasiał bogate 
owoce przezorności i troskliwości swojej — i ku najlepsze­
mu Ojcu, eo Sercem względem nieszczęliwych i opuszczo­
nych skłońniejszy Kościół polski i Ojczyznę naszą 
rzewną ukochał miłością.

Nie zapomnieliśmy i nigdy nie zapomniemy, że Wasza 
Świątobliwość udzielała nam hojnie przez lat 31 rad, na­
pomnień i zachęty do wytrwania w dobrem, że wzywała 
niejednokrotnie cały świat katolicki i Miasto wieczne do 
modlitw za nami; że aby nas zagrzać do silnych postano­
wień, postawiła nam na ołtarzach wielkiego Męczennika 
bł. Andrzeja Bobolę, a drugiego wielkiego męczennika 
św, Józefata uroczyście kanonizowała; że, idąc śladem 
poprzedników swoich, którzy dla zagrożonych krajów semi- 
narya i kolegia wznosili, założyła łaskawie seminarynm 
polskie w Rzymie, że w końcu zasłaniała statecznie nę­
kanych i gniecionych Unitów, stawiając tak w tych jak 
i w innych razach niezłomny opór największym tego świata 
potęgom; w końcu, że powołała do świętego Kolegium 
dwóch zasłużonych rodaków naszych: zmarłego Kardynała 
Lewickiego i najdroższego Prymasa naszego. Więzy 
tego Wyznawcy purpurą okryte, świadczyć będą w dzie­
jach, że Kościół, który niegdyś Męczennika Fiszera godno­

ścią kardynalską w więzieniu ozdobił i dziś zachowuje 
tę samą nieustraszoność i tę samą wierność w nieszczęściu.

Racz Wasza Świątobliwość przyjąć łaskawie te wyrazy, 
słabe na oddanie uczuć, które przepełniają serca nasze, 
ale z głębi dusz wydobyte, i racz nas pocieszyć i pokrze­
pić błogosławieństwem, co ręką Namiestnika Chrystusowego 
udzielone, utwierdza w dobrem, zachęca do wiernej służby 
Bożej i wytrwałością ostateczną obdarza.
Czwartym z kolei mówcą był ks. lic. P o s z w i ń- 

s k i, który maluje obecny stan epoki, zamięszanie po • 
jęć, materyalizm i wskazuje na Kościół, w którym je­
dnym jest prawda, a z prawdy tylko płynie życie. Da­
lćj przypomina ustęp z wiersza Zygmunta Krasińskiego, 
w którym mowa jest o chylącym się Kościele, który 
podtrzymuje szlachta polska swemi szablami. Zdaniem 
mówcy w pierwszćm pomylił się poeta, bo Kościół stoi 
na niewzruszonćj skale i nigdy się nie chyli; co do dru­
giego, to wielką poeta wypowiedział prawdę, że szlachta 
polska dawała zawsze swe życie za wiarę i ojczyznę. 
W końcu proponuje mówca urządzenie pielgrzymki do 
Rzymu na uroczystość jubileuszową Ojca św.

Pan Kaźmierz Chłapowski otrzymuje na­
stępnie głos, celem zaproponowania zebraniu przesłania 
Ojcu św. upominku w dniu Jego jubileuszu. Najstosowniej­
szym upominkiem będzie przesłanie Ojcu św. relikwi św. 
Jolanty znajdujących się w archikatedrze gnieźnieńskićj. 
Do tych relikwii potrzebnym będzie relikwiarz, na który 
do komisyi należy nadsyłać składki.

Gospodarz D u r 1 a k z pleszewskiego przemawia 
następnie w imieniu włościan, dając prostemi słowy wy­
raz uczuciom napełniającym jego serce i radości na 
widok tak licznie zebranych zastępów ku uczczeniu Ojca 
św. Mówca dziękuje panom za zwołanie wieca i prosi 
swych braci, aby ręka w rękę szli z panami dla dobra 
kościoła i narodu.

Pan Stefan Stablewski wnosi o przesłanie 
ks. kardynałowi hr. Ledóchowskiemu telegramu od ze­
branych na wiecu, co zebrani przyjmują jednogłośnie. 
Poczćm zabiera głos p. K. Morawski i dziękując ze­
braniu za liczne zgromadzenie się odczytuje spis członków 
komisyi, która ma się zająć zebraniem składek na upominek 
dla Ojca św. i urządzeniem pielgrzymki do Rzymu na 
czas jubileuszu. W skład tćj komisyi wchodzą nastę­
pujący panowie: Ks. kanonik Maryański, Stefan 
Chłapowski,Ofierski, ks. prof. Dziedziński, 
Paweł Zakrzewski, Adolf Koczorowski, 
Smukowski, ks. Gałecki, ks. lic. Poszwiński, 
ks. Chwalisze ws ki, ks. regens An d r z ejewicz, 
Henryk Krzyżanowski, Witold hr. Łu­
bieński, Mukułowski, ks. ks. Ed. Rad z iwiłł, 
Stanisław hr. Czarnecki, Tadeusz Chła­
powski i Konstanty Sczaniecki.

Na tćm wyczerpnięto porządek dzienny a przewo­
dniczący zamykając wiec, prosi w kilku serdecznych sło­
wach zebranych, aby wszystkie te uczucia polskie i kato­
lickie, które się dały słyszeć na wiecu i serdecznie roz­
radowały pierś polsko-katolicką, nie zamarły u drzwi 
tćj sali, ale aby je zebrani ponieśli do domów i zagród 
swoich i podzielili się niemi ze swoją rodziną, czeladką 
i tymi, którym nie było danćm podążyć na wiec do Po­
znania. Przewodniczący wnosi w końcu okrzyk na cześć 
ojca św. i na cześć mówców.

Zebranie wnosi trzykrotnie zaproponowany okrzyk 
i opuszcza salę z okrzykiem: „Niech żyje przewodniczący!“

Wiadomości urzędowe.
Król mianował zwyczajnego profesora wydziału filozofi­

cznego przy uniwersytecie w Królewcu dr. Maurenbrecher, 
profesorem przy uniwersytecie w Bonn.
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Bydgoszcz, 1 marca. 
(Dyrektor poczty. — Bank tutejszy.)

+ Jako przyczynek do znanej sprawy ks. dr. K a n- 
t e c k i e g o niechaj posłuży ta wiadomość, że tutejszy dy­
rektor poczty kazał wszystkim podwładnym sobie urzę­
dnikom słowem honoru zaręczyć, jako o owem sła- 
wnćm facsimile kardynała Ledóchowskiego Kurye r o- 
w i P o z n. nie donosili. Przyjmowanie takiego dowodu 
przez szanownego p. dyrektora, niemnićj zeznanie samego 
ks. dr. Kanteckiego, jako owej wiadomości od urzędnika po­
cztowego nie odebrał, ilustruje aż nadto jaskrawo postę­
powanie wysokiej poczty.

Tutejszy Bank ludowy na zapytanie Dziennika 
o rzekomych jakichś nowych stratach nic nie opowiada. 
Życzyćby należało, aby i u nas krążące niepomyślne 
wieści o naszym nieszczęśliwym Banku się nie ziściły.

Lwów, 28 lutego.
(Projekt polsko-żydowskiego Stowarzyszenia. — Poeta Brzozo­

wski we Lwowie.)
(T.) Od kilku lat powzięto tu zamiar utworzenia 

Stowarzyszenia żydów, mającego na celu wpływanie na 
społeczeństwo żydowskie w tym kierunku, by w nim 
budzić uczucia obywatelskie, przywiązanie do kraju i o 
ile możności z czasem uczucie patryotyzmu. Różne po­
wody stały urzeczywistnieniu tej pięknćj myśli na prze­
szkodzie i dziś bynajmnićj nie brak tych przeszkód, ła- 
twićj jednak może teraz zamiar utworzenia takiego sto­
warzyszenia być wykonanym niż przed kilku laty nie­
mieckie stowarzyszenie żydowskie Sc ho m er Israel 
(Straż Izraela), które jako klub polityczny, antipolski 
bardzo wiele złego w czasie swego istnienia zdziałało, 
mocno się zachwiało, i jeśli wszystkie oznaki nie mylą, 
jest w agonii. Stać się jednak może, że projekt utwo­
rzenia żydowskiego stowarzyszenia polskiego, — znowu 
Schomera do nowego pobudzi życia. Co do powstać 
mającego stowarzyszenia, przedwcześnie doniosły dzien­
niki niektóre .tutejsze, jakoby ono już zawiązało się. — 
Rzecz cała jest dopiero w poczęciu. Kilku Izraelitów 
dobrćj woli, a znanych i poważanych powszechnie, jak 
poseł miasta Lwowa dr. Bernard Goldman, ppseł miasta 
Brodów dr. Filip Zuker, radzca miejski dr. Józef Blu- 
menfeld. wszyscy trzej zaliczają się do narodowości pol- 
skićj, dalćj kilka innych nieznanych mi współobywateli 
wyznania mojźeszowego, zawiązało się w komitet, mający 
zająć się utworzeniem wspomnianego żydowsko-polskiego 
stowarzyszenia, lecz to krok dopiero pierwszy. Komitet 
ten chciałby wywierać wpływ na współwyznawców swo­
ich, tak licznych w naszym kraju i tak odrębne zawsze 
zajmujących w społeczeństwie naszćm stanowisko, za po­
mocą wszelkich przystępnych środków. Przedews/.ystkićm 
chciałby jak można najwięcćj inteligencyi żydowskiej 
wciągnąć do stowarzyszenia, mającego mieć filie w ca­
łym kraju. Chciałby wydawać dziennik w połowie w 
polskim, w połowie w hebr jskim języku, na wzór war­
szawskiego Izraelity. Wydawać broszury, urząazać 
wykłady, zebrania i w ogóle czynić wszystko, czćmby na

Izrael galicyjski w myśl programu swego wpłynąć mo­
żna. Trudne bardzo i wielkie zadanie, tćm szczerszego 
więc u nas powinnoby doznać poparcia. Powodzenie tej 
sprawy nie tylko leży w interesie naszym, lecz i w ¡n- 
teresie samychże żydów. Jeżeli co dzieli nas, to nje 
wyznanie, lecz właśnie okoliczność, że żydzi nasi z bardzo 
małemi wyjątkami, są Niemcami.

Czy Towarzystwo rzeczone, dla którego dopićro ko­
mitet statut wypracować musi, będzie mogło w blizkiej 
przyszłości wydawać zamierzone pismo polskie dla żydów, 
niewiem. Na przeszkodzie stoi nietylko brak piszących 
po polsku żydów, ale co ważniejsze, brak czytających, 
brak chętnych czytać po polsku. Wiadomą jest rzeczą, 
że pismom wiedeńskim najwięcćj z Galicyi dostarczają 
czytelników żydzi. Komitet na każdy sposób powinien 
być przygotowany na to, że długi czas, wielką część 
egzemplarzy pisma swego, bezpłatnie musiałby rozsyłać, 
by zwolna przyzwyczaić żydów do dziennika polskiego. 
Powinien więc komitet liczyć na straty i osobny na wy. 
dawnictwo czasopisma takiego zebrany mieć fundusz. 
Nim do wydawania dziennika przyjdzie, i zresztą nieza­
wisłe od tego powinnoby stowarzyszenie zwrócić głównie 
usiłowania swoje w tym kierunku, by zająć się szczerze 
i gorliwie młodzieżą żydowską, a mianowicie szkólną. 
Niech wpływa na to, by żydki młode nie chodziły do 
szkół niemieckich, jak n. p. we Lwowie do szkoły wy. 
znaniowćj ludowćj i do niemieckiego gimnazyum, które 
przeważnie ma uczniów wyznania mojźeszowego, a ogro­
mną odda krajowi usługę. Ławka szkólna to najsilniej­
szy czynnik, a pamiętajmy, że prócz wspomnianych dwóch 
szkół, jest wszędzie język polski wykładowym i parnię, 
tajmy, że ci współobywatele nasi wyznania mojźeszowego, 
którzy dziś są Polakami, to uczniowie szkół polskich.

Przybył do Lwowa w interesach prywatnych poeta 
Karól Brzozowski mieszkający stole w Syryi. P. Brzo­
zowski zabawi wśród nas tylko dni kilka, musi bowiem 
wracać na Wschód. Tych kilka dni wystarczy aby się 
szanowny ten gość przekonał, jak spokojnie, jak zimno 
patrzymy na rozwijanie się dramatu wschodniego, jak 
powszechnćm jest u nas przekonanie, iż cierpliwie cze­
kać należy i jak z gruntu fałszywemi są donosy nie­
przychylnych nam dzienników znajdujące podobno w Ca- 
rogrodzie wiarę, o jakićmś rozgorączkowaniu umysłów u 
nas. My zaś i to z pobytu kochanego poety skorzysta­
my, że może układ o wydanie pism jego przyjdzie do 
skutku.

Wiedeń, 25 lutego.
(Stynny proces antykwarza Weiningera i ciekawe z niego epi­
zody. — Notatka o dzisiejszem posłuchaniu ministrów u ce­

sarza )
*** Piąty dzień już, bo od dnia 21 bm., toczy się 

przed tutejszym sądem przysięgłych wielki proces prze­
ciw wichłaczowi antykwarskiemu Salomonowi W e i- 
ningerowii współwinowajcom jego, proces, który 
obok zainteresowania, rzeczby można, Europy, ma dla 
nas szczegółowo ten interes, że w śledztwie wstępnym 
wykryła się sprawa znanćj kradzieży starego puharu gór­
ników wielickich, tak niefortunnie rozsądzonćj niedawno 
przez krakowski sąd przysięgłych. Nie zapuszczając się 
w ocenianie bądź co bądź uderzającego wyroku sądu 
krakowskiego, uniewinniającego sprawę kradzieży, i za­
znaczając tylko, że wbrew zasadzie: „res clamat ad 
dominum su u m “ puhar ten prawdopodobnie nie 
wróci do skarbca cechu górniczego w Wieliczce, bo 
władze państwowe windy kują go sobie jako rzecz bez 
pana, — przechodzę do przedstawienia rzeczy, stanowiącćj 
podstawę wspomnianego powyżćj procesu Salom. Wsń- 
ningera.

Oskarżeni są:
1) Franciszek Discart, pensyonowany se­

kretarz zmarłego w roku zeszłym arcyksięcia Franciszka 
V., księcia Modeny z austryackiego domu d’Este. Discart 
oskarżony jest o kradzież, której się dopuścił na roz­
maitych przedmiotach z arcyksiążęcego zbioru staroży­
tności, razem w wartości 23,800 złr.

2) Salomon Weininger, antykwarz, karany 
dotychczas raz ośmioma latami ciężkiego więzienia za ban­
kructwo z oszukaństwem, drugi raz pięciu latami cię­
żkiego więzienia za oszukaństwo, trzeci raz w roku ze­
szłym pięciu latami ciężkiego więzienia, która to kara 
stanowi już coś w rodzaju zadatku w nagrodę właśnie 
za sprawki, o które chodzi w prosesie niniejszym — zre­
sztą człowiek nieskazitelnego charakteru, niewinny jak 
niemowlę, bo, jak sam utrzymuje, pozwolił dotychczas 
sądowi wyrokować przeciw sobie jedynie dla tego, żeby 
gładzić winny innnych; teraz jednak sprzykrzyła mu ś( 
ta rola męczeńska i „mówi czystą prawdę“, aby mieć 
towarzyszów niedoli. Weininger oskarżony o kradzież, 
o współwinę w kradzieży i o oszukaństwo. Weininger 
odbierał od Discarta przedmioty skradzione z zbioru ar- 
cyksiążącego, w miejsce których po części dostarczał 
imitacyi bardzo zgrabnie fabrykowanych, tak że na ubytku 
nie było można spostrzedz się od razu, po części nie 
dostarczał. Ponieważ z imitacyi tych przekonał się Wei­
ninger, że robotnicy wiedeńscy, złotnicy, stolarze itd. są 
bardzo zgrabni przeto wpadł na pomysł, że można im 
powierzyć fabrykacyą zupełnie nowych „starożytności“ i 
sprzedawać je za stare. Jakoż kazał sfabrykować dwa 
ołtarzyki, do których co prawda dał niektóre cząstki 
starożytne; łożył na to 30,000 złotych austr., które je­
dnak sowicie mu się wróciły, bo sprzedał ołtarzyki an- 
tykwarzowi Marksowi w Londynie za 254,000 zł. austr,, 
od którego znów nabył je Rothschild za 32,000 funtów 
szterlingów i tu właśnie znawcy uznali je za podrobione 
a dalsze poszukiwania naprowadziły na ślad całćj spra­
wy, będącćj teraz przedmiotem procesu. W jednym bo­
wiem z tych ołtarzyków wlepione były rozety pochodzą­
ce złotego łańcucha starożytnego z zbioru hr. Dauna, 
który to łańcuch zginął był na wystawie wiedeńskiej- 
Ponieważ Weininger opiekował się na wystawie przed­
miotami hr. Dauna a cząstki składowe zaginionego łań­
cucha znalazły się w ołtarzykach kupionych od Weinin- 
gera, przeto ,tu jest prawdziwy początek wykrycia całej 
sprąwy.

3) Hrńbia Maurycy Grundemann oskarżony o 
współwinę w oszukaństwie, bo na żądanie Weiningera, 
który mu za tę przysługę darował dług w ilości 60,000 
zł. austr. i dodał jeszcze coś w gotówce, poświadczył 
Grundemann Marksowi, że ołtarzyki owe są z skarbca 
familijnego hrabiowskiej rodziny Grundemannów i pocho­
dzą z wieku szesnastego.

Jako ciekawe epizody z procesu przytaczam: na' 
samprzód, że Weininger rodził się dwa razy i to w ro­
żnych stronach świata; bo w aktach procesu są d'vie 
metryki jego, wystawione jak najformalnićj przez żydo­
wskie zwierzchności duchowne, z których jedna poświad­
cza, że Salomon Weininger rodził się w Hradyszczu mo­
rawskim i ma lat 55, a druga, ze rodził się w Hradp 
szczu węgierskim i ma lat 51. Nie chodzi tu bynaj' 
mnićj o dwie osoby, lecz o jedną i tą samą. Weiningef 
tłumaczy to w jakiś dziwaczny sposób, a przyznaje 
do Hradyszcza morawskiego jako rzeczywistego miejsc? 
urodzenia swego. Inny ciekawy epizod jest ten, że We1' 
ninger, mówiący „czystą prawdę“ utrzymuje, iż star^" 
tns cząstki owych ołtarzyków sfabrykowanych pochodź«
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z trzech ołtarzyków zakupionych przezeń w Rzymie od 
generała Jezuitów O. Bekxa za 200,000 franków, choć 
zeznania samego O. Bekxa i innego Jezuity stanowczo 
temu zaprzeczają. Dalej zataił Weininger fabrykacyą 
ołtarzyków nawet przed własnym synem, co tłumaczy 
tćm, że jest to „e i n G e s c h a f t s k n i i f, do którego 
syn jeszcze za „młody“, choć to już dorosły mężczyzna. 
Nakoniec i to jest ciekawe, że starożytny łańcuch z 
zbioru hr. Dauna jakimś dziwnym tylko wypadkiem zna­
lazł się w pudle Weiningera, które on rozpakował do­
pićro w pół roku po zamknięciu wystawy wiedeńskićj; 
nie chciał zaś oddać łańcucha, co do którego zaraz po 
wystawie czyniono poszukiwania, jedynie dla tego, aby 
nie posądzono go o rozmyślną kradzież; wołał przeto 
na nieszczęście swoje użyć cząstek z niego do fabryka­
cji ołtarzyków.

Wzięcie Weiningera przed sądem jest niesłychanie 
aroganckie; on we wszystkićm jest niewinną ofiarą do 
tego stopnia, że nie on oszukał Marksa przy sprzedaży 
ołtarzyków, lecz Marks oszukał jego, bo mu przyobiecał 
25,000 funtów szterlingów a dał tylko 20,000 " t. j. o 
64^000 zł. aust. mnićj, „und das istjakeinPap- 
p e n st i e 1.

Pytania wczoraj już stawiano przysięgłym; dziś albo 
jutro wydany będzie wyrok.
J Dowiaduję się z autentycznego źródła, że dnia dzi­
siejszego ministrowie oświadczyli cesarzowi, iż podejmują 
się przeprowadzić ugodę z Węgrami w parlamencie. — 
Ograniczam się na zanotowaniu tego faktu, nie chcąc 
wchodzić w zakres pozostawiony drugiemu koresponden­
towi waszemu z Wiednia.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 2 marca. Wybór senatora w miejsce 
zmarłego jenerała Changarniera odbędzie się 10 marca. 
Komisya parlamentarna dla wniosku Laisanta, dopomi­
nającego się zniżenia lat służby w wojsku, oświadczyła 
się w swojćj większości przeciw wnioskowi.

Bukareszt, 1 marca. Dziennik urzędowy ogła­
sza prowizoryczne traktaty handlowe zawarte aż do 12 
b. m. z Fraucyą, Anglią, Włochami, Szwajcaryi i Ho- 
landyi.

Wiedeń, 1 marca. Wedle telegramu do P o 1 i - 
tischeCorrespondenz w turecko-serbskim tra­
ktacie pokojowym jest jedynie mowa o trzech znanych 
punktach; nie ma natomiast wzmianki o jakichkolwiek 
rękojmiach.

Petersburg, 1 marca. Doniesienie Ti m esa 
o rzekomćj radzie ministeryalnćj, na którćj miała być 
mowa o demobilizacyi armii zaraz po zawarciu pokoju 
serbsko-tureckiego, jest zupełnie nieprawdziwe. Ani od­
była się taka rada ministeryalna, ani nie powzięto po­
dobnej uchwały.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Sprawa wschodnia.
Z carstwa rosyjskiego nadchodzą niemal wyłącznie 

wojenne pogłoski. Do Petersburga przybyli jenerałowie 
Doktorow i Galii z ważnemi raportami od dowódzcy ar­
mii południowćj; otrzymać mają niemnićj ważne rozkazy. 
Podczas gdy dyplomaci czynią jeszcze bezsilne zabiegi, 
stronnictwo wojny w Petersburgu stanowczo utrzymuje, 
ii czas dyplomatyzowauia już przeminął dla Rosyi i że 
teraz o to tylko idzie, iż obecna pora roku nie nadaje 
się dla przeprawy przez Dunaj; więc niech sonie dyplo­
maci piszą noty i spierają między sobą. Tymczasem u- 
zbrojenia postępują dalćj. Nowe pułki formują się nie­
przerwanie. Szczególnie władza wojskowa ściąga znaczną 
ilość regularnćj i niercgularnćj kawaleryi a i uzbrojenia 
i wzmocnienia punktów nadbrzeżnych, takich nawet, któ­
re mogłyby się zdawać dość pewnemi, trwają nieprzer­
wanie.

Układy Porty z Czarnogórą natrafią, jeśli obie u- 
kładające się strony zechcą upierać się przy swojćm, na 
wielkie trudności i nie doprowadzą w tym stanie rzeczy 
do pożądanego rezultatu. Ks. Mikołaj żąda za wiele a 
Porta jest zdecydowaną ustąpić jak można najmnićj. 
Rząd otomaski przystaje na uregulowanie granic, ale 
tylko na „uregulowanie,“ i to z tym warunkiem, że ks. 
Mikołaj zobowiąże się: 1) hetcogowińskich zbiegów znaj­
dujących się w Czarnogórze nakłonić do bezzwłocznego 
powrotu do kraju; 2) powstańców nakłonić do bezzwło­
cznego złożenia broni i 3) wszystkich Czarnogórców 
znajdujących się w szeregach powstańców natychmiast 
powołać do domów. Książę nie byłby przeciwnym przy­
jęciu tych warunków, gdyby Porta pozostawiła w jego 
posiadaniu terytópnm;5 Obććnie jrrzez Czarnogórę zajmo­
wane z Niksiczem, Medunem i Podgoryczą. Czarnogór­
ski pełnomocnik Petrowicz poczytuje kwestyą posiadania 
przystani morskićj za żywotną dla swego kraju. Na 
tych podstawach pokój niezawodnie nie przyjdzie do 
skutku.

NIEMCY. f
# Berlin, 1 marca. Na wczorajszćm posiedze­

niu Izby deputowanych przy etacie oświecenia zabrał 
nasz posł K a n t a k podwakroć głos. Przemówienia po­
sła Kantaka podajemy na czele dzisiejszego nmneru. W 
pierwszćm przemówieniu prosił rząd o zniesienie w W. 
Ks. Poznańskiem szkół bezwyznaniowych, bo takowe ża­
dnemu wyznaniu nie przynoszą korzyści. Tajny radzca 
Watzold odpowiedział mówcy, że szkoły symultanne u- 
tworzone zostały w W. Ks. Poznańskiem tylko z powodu 
koniecznćj potrzeby. Na drugą mowę posła Kantaka do­
wożącą złego rozumienia pierwszej jego mowy w sprawie 
berlińskiej katedry języków słowiańskich, nie odpowie­
dział nikt z ławy ministeryalnćj.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych za­
łatwiono się najpierw z dwoma małemi projektami bez 
ayskusyi i przyjęto następnie na wniosek komisyi bud­
żetowej rezolucyą, wedle którćj rząd ma się zająć ener­
giczniej zakupnem i zasiewaniem lasami pustych prze­
strzeni, oraz statystyczne robić zapisy co do całego le­
śnictwa. Rezolucyą tę po krótszych obradach przyjęto 
prawie jednogłośnie a odrzucono projekt mniejszości, we­
nie którego potrzebne ku temu fundusze miało państwo 
zebrać z sprzedaży domenów. Następnie zdawała sprawę 
Komisya długów państwa z administracyi długów państwa 
za r. 1875. w imieniu komisyi wniósł poseł Benda o 
pokwitowanie administracyi oraz przyjęcie rezolucyi wy- 
rażającej wyraźnie, że tak administracya finansów jak i 
główna administracya diugów państwa działały legalnie. 
" sprawozdaniu bowiem komisyi długów państwowych 
Robiono zarzut ministerstwu skarbu, że przy sporządza­
no dokumentów na długi państwowe nie uczyniono za­
dość prawu i naruszono formę.

Izba panów odbyła dzisiaj również plenarne posie- 
zenie. Najpierw przystąpiono do ostatecznych obrad nad 

®ero°ryałem rządu co do wprowadzenia w życie prawa 
22 lipca 1876, dotyczącego wyznaczenia środków z fun- 

nszow państwowych na szkody wyrządzone powodzią 
'osenną. Na wniosek sprawozdawcy memoryał urzę- 
owy przyjęto. Następnie załatwiono się z kilku pety- 

ózeif1 — Parlament zbiera się dopićro jutro na posie-

To, co było rzeczą niepodobną — tak pisze Ger- 
„ a n 1 a — stało się faktem. Prusy i rząd kanclerski 
ra'Z a osowai.je zostały w Radzie związkowćj. Na wczo- 
UftSZ 4 b°w'em posiedzeniu Rady związkowej obradowa- 

aad przyszłą siedzibą najwyższego trybunału dla ce- 
Za nWa.i większość Rady związkowćj oświadczyła się nie 
fon t Deni’ lecz za Lipskiem. Z jakich żywiołów zło- 
Dańtb}ła wi?kszość> czy przyszło do kzalicyi środkowych 
tont niemieckich Pod przewodnictwem Bawaryi, która 
gotowała klęskę ks. Bismarckowi, o tćm na razie nie 

liCya 0 jeszcze. Bądź co bądź, czy istniała taka koa-
ózipi CiZy- nie’ tyle Jest rzeczib Pewn£ł, że duch samo- 
Wo .n°sci w związkowych państwach obudził się na no- 
żpI? Ule tak prędko pewno zaśnie ku niezadowoleniu 

aznego księcia.

POZNAŃ, 2 marca.

— * Teatr polski. Jutro słynna komedya Okt. Feuilleta: 
Pokusa; w niedzielę tragedya Wężyka: W a n d a; we wto­
rek zaś nieodwołalnie na benefis pani Sikorskiej: Halka 
a w niej prócz beneficyantki wystąpi p. Ci eś lewak i; pan 
Chodakowski nie przyjedzie, bo urlop nie został mu u- 
dzielony

— * Na rzecz kosztów budowy teatru polskiego zło­
żyła księgarnia M. Leitgebra i Sp. od sprzedanych egzemplarzy 
dzieł Bohdana Zaleskiego od P. Żielonac kiego z Karcze­
wa, dr. Wład Szułdrzyńskiego z Siernik i pani Prą- 
dzyńskićj z Bydgoszczy, razem 6 marek; kwotę tę jedno­
cześnie przesłaliśmy do kasy Spółki akcyjnój teatru polskiego.

— * Walne zebranie Spółki akcyjnej teatru polskiego 
odbędzie się jutro o godzinie 4 po południu na sali hotelu fran­
cuskiego, o czeni przypominamy akcyonaryuszom rzeczonej 
Spółki.

— * W dniu wczorajszym pod przewodnictwem radzcy 
szkolnego p. Tschackerta złożyli popis dojrzałości następujący 
abiturienci giinnazyum Maryi Magdaleny: Alkiewicz An­
toni, Krzesiński Stefan (syn profesora), Mirosławski Jó­
zef i Żakowski Bolesław.

— * Od pana St. Orłowskiego odbieramy pismo nastę­
pujące:

Uprzejmie upraszam o sprostowanie referatu z walne-

go zebrania „Banku włościańskiego“ zamieszczonego w 
tzienniku Pozn. z dnia 2 marca rb.

Na posiedzeniu „Banku włościańskiego“ nie wnosiłem 
„aby czekowi klienci mogli asygnować nawet na sumy, 
których nie posiadają, tak żeby w ten sposób mogli 
korzystać z kredytu,“ lecz interpelowałem dyrekcyą czy 
nie byłoby w interesie instytucyi założenia przy „Banku 
włościańskim“ „kasy kupieckiej,“ do której wpływałyby 
dzienne dochody miejscowych kupców i którzyby nadto 
za wzajemną poręką mogli im być akredytowani przez 
Bank do pewnej sumy i w taki dopiero razie asygnowa- 
nie mogłoby przewyższać chwilowo złożoną sumę, 
lecz pozostawać w granicach akredytywy.

St. Orłowski.
Umieszczamy chętnie powyższe pismo choć nie widzimy 

różnicy z naszym referatem; bośmy podali: kwoty, których 
nieposiadają a p. Orłowski powiada, że asyg..owanie mogło­
by chwilowo przewyższać złożoną sumę.

— * Od p. Teodora Żyehlińskiego odbieramy pismo na­
stępujące:

Do litery N przyjmuję materyały jeszcze tylko do 
10 b. m. Do reszty liter alfabetu upraszam o spieszne 
nadsyłki ze strony rodzin interesowanych, abym nareszcie 
mógł obliczyć ostatecznie, jakie rozmiary przybierze moje 
dzieło.

Poznań, 2 marca 1877.
Teodor Żychliński, ś. Marcin 43.

— * Na odbytem onegdaj pod przewodnictwem p. B. 
Jaffego reprezentaeyi miejskiej posiedzeniu odczytał na wstępie 
sekretarz rady miejskiej wyciąg z sprawozdania o zarządzie i 
stanie spraw miejskich za rok 1875—76, które drukowane spra­
wozdanie rozdano między członków reprezentaeyi. Następnie 
zdał ref. p. Mondre sprawę co do wyboru jednego członka do 
komisyi szacunkowej podatku klasowego proponując na tego 
członka p. Laskego, na co rada się zgodziła W dalszym toku 
obrad zezwolono na ustawienie w kilku miejscach niektórych 
ulic, czterech lamp petroleowych i 2 gazowych, zezwolono na 
danie tytułem gratyfikacyi dla zarządzcy lombardu miejskiego 
p. Schnase 300 marek, dalej wyasygnowano mrk. 199 na przy­
jęcie trzech woźnych pomocników, mających obnosić kartki 
upominające do zapłacenia podatku; wybrano na członków do­
zoru domu sierot odnośnie do wniosku komisyjnego panów: 
Mayera, Zadka, Peysera i Wł. Simona i przyjęto do gminy pp. 
Ludwika Woźniakowskiego, Józefa Mamroth alias Mamro- 
ckiego i St. Kruszyńskiego.

Następnie przystąpiono do wyboru jednego płatnego radzcy 
miejskiego na lat 12. Zgłosiło się ogółem 12 kandydatów. — 
Z 29 oddanych kartek, padło 16 na budowniczego‘p. Szultza 
z Wiesbadenu; 5 kartek było próżnych, resztę głosów otrzy­
mali pp. Stenzel, Sixt, John-Steinau i Westphel. P. Szultz 
atoli żąda miasto wyznaczonych na uposażenie budowniczego 
5400 marek — 6000 m., gdyż tyle pobiera w Wiesbadenie; nie 
przychylono się jednak do tego.

W dalszym toku obrad przyszła na stół sprawa odkupie­
nia z realności należącej do p. Aua obszaru wynoszącego od 
strony Rynku 44 metrów kw. a od strony ulicy Jezuickiej 24 
metr. kw. Pan Au żąda za to 233,622 marek, komisya, która 
nie zgadza się nawet na zapłacenie 19,831 marek, stawia wnio­
sek o przekazanie tej sprawy komisyi prawniczej, czyli innemi 
słowy o udanie się na drogę procesu. Rada przychyla się do 
tego wniosku.

W sprawie kwoty 1490 tal. należącej się gminie jeszcze 
z czasów ostatniej mobilizacyi, o którą nadaremno dopominał 
się magistrat, referował p. Orgler i wniósł, aby w obec tego 
odesłano sprawę do komisyi prawniczej do dalszego postępo­
wania.

Dalej zgodzono się na wynajęcie bud, gdzie dotąd 
znajdowali się przekupnie chleba na placu kramarskim, rzeźni- 
kom na lat trzy z półrocznem wypowiedzeniem, które atoli nie 
może nastąpić w pierwszym roku.

W sprawie dalszego ściągania podatku od rzezi za po­
średnictwem organów rządowych zawezwał minister skarbu 
by mu doniesiono, czy reprezentanci gminy tutejszej życzą so­
bie, by podatki te ściągali i nadal urzędnicy rządowi pod 
dotychczasowemi warunkami. Rada idąc ża wnioskiem magi­
stratu zgodziła się na to, domagając się jedynie, by termin 
wypowiedzenia przeniesiono z 1 lipca na 1 października.

Resztę przedmiotów porządku dziennego, głównie zaś u- 
stanowienie etatu dla szkół miejskich na rok 1877—1878 odło­
żono z powodu spóźnionej' pory do następnego tygodnia, w któ­
rym odbędą się dwa nadzwyczajne posiedzenia — (w środę i 
cz warLeK ),

. * W Warszawie w teatrzyku Dobroczynności przed­
stawiono pomiędzy innemi komedya p. Józefa Kościelskiego: 
„Kłopoty p. Edmunda.“ Publiczność przyjęła ją bardzo 
dobrze i wywołała autora.

* Ciągnienie 4 klasy król, pruskiej loteryi rozpoczyna 
S!ę w dniu 9 bm i losy do tej klasy wykupić należy do ponie­
działku 5 marca 6 godziny wieczorem.

. * Wczorajsze pociągi koleii żelaznej spóźniły się pra­
wie wszystkie z powodu spadnięcia znacznego śniegu

— * Kanał notecki zamkniętym został od dnia wczoraj­
szego aż do 15 kwietnia celem reparacyi śluz.

— * Radzea ziemiański powiatu sredzkiego podaje do 
publicznej wiadomości, jak to drugostrone ogłoszenie bliżój ob­
wieszcza spis wylosowanych obligacyi powiatu średzkieo-o.

— * Cena kupna dóbr czarnkowskich, kt re nabył p. 
Wolniewicz z Dębicza, mylnie została przez nas podaną. Tako­
wa wynosi 633,600 marek za 3880 mórg incl. 800 móronafino 
teck-ch łąk.

— * Kuryer krakowski, o którym kronikarz nasz kra­
kowski w zamieszczonej w wczorajszym numerze Dziennika 
kronice tak pochlebnie pisał, dla braku odpowiedniego ze strony 
publiczności poparcia, wychodzić p, zestal od dnia wczorajszego.

— * Księgosusz. Świeżo wyczytane wiadomości z gazet 
o pojawieniu się księgosuszu w Szląsku i Saksonii przypomniały 

^mi że w rz. w Wieku czytałem ustęp z Gazety lyońskiej 
co tu powtarzam:

„Jedynym przeciw tej epidemii środkiem jest pojenie in­
wentarza w czasie pojawienia się epidemii w okolicy, wodą 
morską. Że zaś nie wszędzie można mieć rzeczoną wodę, ła­
two ją sobie przyspasabiać wiedząc, iż w stu częściach tejże 
wouy mieści się:

Soli morskiej.........................
Chlorku magnezyi ....
Siarczanu magnezyi . . .
Węglanu wapna i magnezyi
Siarczanu wapna....................
Wody zwyczajnej ....

2.50
0.35
0.58
0.02
0.01

96-54
100.Razem

Środek ten tem baczniejszą powinien na siebie zwrócić 
uwagę spe-yalistów gdyż fakt. przekonywają, że wyziewy mor­
skie nader immyślnie wpływają na stan fizyologiczny inwenta­
rzy domowych i głównie warunkom klimatycznym i umiejętne­
mu zużytkowaniu praw przyrody zawdzięczają swą sławę rasy 
angielskie, holenderskie i inne.“

W imieniu więc dobra ogólnego odzywam się do panów 
weterynarzy, aby raczyli wypróbować środek tu zalecony, a jeśli 
okaże się praktycznym, aby nas o tem zawiadomili za pośre­
dnictwem pism krajowych.

Feliks Niemojewski z Rypińskiego.
— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 3 marca Kunę- 

gundy, w kalendarzu słowiańskim Sławomiły.
Wschód słońca o 6 godzinie minut 46, zachód o godzinie 

5 minut 40.
Dnia 3 marca 1384 sejm elekcyjny w Radomiu. — 1587 

sejm w Warszawie stanowi główny trybunał koronny. — 1831 
pobicie Moskwy pod Kurowem. — 1846 Austryaey wchodzą do 
Krakowa.

+ BYDGOSZCZ, 1 marca. Tutejszy zakład rękodziel­
niczy dla kobiet przed dwoma laty przez pannę Helenę Gości- 
cką pod szczęśliwetni auspieyami otworzony, przeszedł teraz z 
powodu zamążpojścia p. Gościckiej na własność pp. 8. Wolskiej 
i 8. Bardzkiój ciesząc się jak najlepszem powodzeniem.
. Mamy nadzieję, że młode te i umiejętne w swym fachu 

Siły zadowolmą i najwybredniejsze gusta dam naszych pod 
względem wykonywania garderoby wszelkiej i dla tego zwraca­
my uwagę na zakład ten, w którego pensyonacie niektóre za­
miejscowe uczennice jeszcze pomieszczenie i prawdziwie macie­
rzyńską opiekę znaieść mogą.

Rzep: per 1000 kilo 320 m. żąd.
Rz3pik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słabo; — w miejscu 

71.— żądano, — na marzec —.— marek żądano, — marzec- 
kwiecień —, kwiecień-maj 69 m. żąd., maj-czerwiec 69.50 m. ż. 
— m. płac.

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m., niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litr, bez zmiany; w miejscu 51.70 m. ż. 
50.70 m. płacono, — na marzec 53.20—. ofiar., marzec- 
kwiecień 53 pł., kwiecień-mai 53 20 p. i ż., maj-czerwiec —.— 
lipiec-sierpień 56.— m. płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

naj­
wyższa
1-4

19 
19 
18 
15 
15 
15

naj­
niższa 

A
60 18 80 
60 18 80

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na dzieło: Emancypacya I równo­
uprawnienie kobiety złożyli prenume­
ratę:

13. X. K.
14. X. G.

5
» 5

PRZYBYLI DO POZNANIA
duia 2 marca.

BAZAR. Morawski z Jurkowa. Stablewski z Zalesia. Stable- 
wski z Slachcina. Ks. Poszwiński z Przemenlu. Różański 
z Padniewa. Zakrzewski z Żabna. Hr. Szółdrski z Bro­
dowa. Książe ks. Radziwiłł z Ostrowa. Ks. Sadowski z 
Siedlemina. Tomaszewski z Chełmna. Paruszewski z Obu- 
dna. Ks. Sobeski z Slupów.

LUŻINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Haza-Ra- 
dlic z Lewic. Zakrzewski z Goliny. Wolański z Rybitwy. 
Walter z Katowic. Kościelski z Gradowic. Malczewski z 
Odrowąża. Chłapowski z Królestwa Polskiego. Taczano­
wski z Szypłowa. Leski z Berlina. Księża: Bulmajer z 
Wyrzyska, Pagowski z Wyszanowa, Nawrocki z Grabowa, 
Kościelski z Śmigla, Szafranek z Wyskoci, Górski z Krobi 
i Weis z Mikorzyna. Kościelski z Szarleja.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Księża: Radzki z Lu­
binia, Jaśkowski z Krostkowa, Kowalski z Karczewa i 
Borowski z Siedlca. Iłowiecki z Ostrowa. Lipkowski z 
Góry. Madaliński i Sztark z Mogilna. Pani Szafrańska z 
córką z Inowrocławia.

H01EL PARYZKI. Lichtwald z Bednar. Mioduszewski, Ja­
nicki i Stan z Miłosławia. Eułeuburg z Berlina. Baruch 
z synem z Środy. Nowicki z Warszawy. Achwerman z 
Kobłencyi. Hildebrandt z Arnswalde.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 2 marca.

Poznań, 2 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zimno.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —

marzec 161,------ , — na marzec-kwiecień 161.
wiosnę 161.—, kwieć eń-maj 161.----- maj-czerw ec
wiec-lipiec 162

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna

- ctr. na
------ na
162, czer-

------ ------ - Wypowiedziano —,— litrów; —
na marzec 52.----- , na kwiecień 53.20—, — na kwiecień-maj
53 80, maj 54.20—, czerwiec 55.—lipiec 55 80, sierpień 56.60 
wrzesień 57.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.80 pł.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 160 m.

na marzec 160.— nom, — na marzec-kwiecień 160.— nom.
na wiosnę 161.------ , — na kwiecień-maj 161.— na maj-
czerwiec — czerwiec lipiec —.

Wypowiedziano —,— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.10 m., 

na . marzec 52.20-52.10, na kwiecień 53.30, — na maj 54.30—, 
kwiecień-maj 53 80—.—, maj-czerwiec —.— czerwiec 55.20, 
lipiec 56.10—.— sierpień 56.90

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.90 m.
Wypowiedziano 9,000 litrów.

(W.) Poznań, 2 marca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 
1 ’ 18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 2 marca 1877 roku.

Towar

piękny. średni. : pośledni.
mark. fen. mark. fen. 1 mark. fen.

10 50 9 60 9 _
8 55 8 10 7 80
7 65 7 20 6 90
7 50 7 — 1 6 90
7 20 7 10 7 _
6 50 6 40 , 6 30

— — — — _ _
— — — — ! — _
— — — — i —
— — — — ; _ _
— — — — . — —

— — — — i
j

— — — i
1 —

— — — — 1 _ —
o ceny ustanowione przez sto-

Pszenicy . . szefel po 50 kilo
Żyta....................- - -
Jęczmienia. . . - - .
Owsa....................- . .

-Grochu do goto w. - - .
’ „ na paszę - . ,
Rzepiku zimowego - - -
Rzepiu zimowego - - -
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - - -
Tatarki
Kartofli - - .
Wyki - . .
Łubinu żólt. - .

„ niebiesk. - - -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego - - .

Ceny targowe są te same, c 
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 1 marca.
Pszenica: 182-210 m 
Zyto: 148-165 m
Jęczmień: wielki 148-154, mały 136-146 m.
Owies: 136-155 m.
Groch do gotowania 142-148, na paszę 130-136 m. — 

wszystko per 1000 kilo wsdle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 1 marca.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 45-52, średnia 

55-63, piękna '66-73, wys. piękna 76-79 m.
Koniczyna biała: słabo; poślednia 40-50, średnia 

55-60, piękna 64-68, wys. piękna 72-78 m.
Żyto: per 1000 kilo bez interesu; — na marzec 

152 ż., marzec kwiecień 152— kwiecień-maj 156.—— płac, 
maj-czerwiec 159.— m. żąd. ’’

Pszenica per 1000 kilo 196 marek żądano, na kwiecień-
maj — pł. — m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 132 marek żądano, na kwie-

cień-maj 137, maj-czerwiec 141 ni. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------ m, na paszę

------marek płacono.

średni 
naj- | naj­

wyższa niższa 
A

21 30 20,50
- 20 30
50 15 ¡80
80, 14 60
40: 14 10
50i 13 80

21
-17 30 16

lekki towar 
naj- I naj- 

I wyższa niższa
a!c*A a

17 70: 17 40
30
80
3060j15 20 

— 14,80 
80|15 [50 

Berlin, 28 lutego.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój. 
Pszenica pożądana. — Termina słabo. — Wypowie­

dziano -—- ctr. — Cena wypowiedz. —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat„ pięk. biała poi.--------- z kolei p., żółta
(czerw.) — m. z kolei pł., na ten mieś. 222. pł., cena przecięć. 
222 piać., na luty — płacono, luty-marzec — płac., marzec-
kwiecień ----- płacono, kwiecień-maj 225,5-225. płacono, maj-
czerwiec 225.5-225 płac czerwiec-lipiec 225.5-— pł. lipiec- 
sierpień — pł.

Żyto loco ociężała sprzedaż. — Termina spokojnie. —
Wyp.----- ctr. Cena wypowiedzialna-------marek per 1000 kil.
Loco 152,. 183 m. wedle gatunku, piękne nowe —-— z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 161.-162 m. z szpichrza pł.
nowe rożyjskie 152-162. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie--------- m. z kolei płacono, — krajowe 176-183. m. z
kolei płac., na ten miesiąc 160.—. płacono, cena przecię- 
ciowa 160., luty-marzec —pł., — marzec-kwiecień — 
płacouo, kwiecień-maj 161-160.5 płacono, maj-czerwiec 158.5 
pł., czerwiec-lipiec 158.5 pł., lipiec-sierpień — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco ceny mało zmienione. — Termina spokojnie.
Wypo.w.----- ctr. Cena wypow. — m. per 1000 kil. —Loco
120-167 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 152-.— nom. cena 
przecięciowa 152., luty-marzec — płacono, marzec-kwiecień 
— płac., kwiecień-maj 154.—.— pł., maj-czerwiec 154.5 nom,, 
czerwiec-lipiec 156., lipiec-sierpień — pł.

Kukuaudza słabo. — Termina bez obrotu. — Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilo.
Loco stara 130-139 nowa 122-130. mar. wedle gatunku; nowa 
mołdawska 127. z kolei płac., stara mołdawska — węgierska
----- z kolei płac., na ten miesiąc — pł., luty-marzec-------pł.,
kwiecień-maj 133 żąd , maj-czerwiec----- pł.

Mąita rżana słabiej. — Wypowiedziano 3000 ctr. Cena 
wyp 23.15 m per 100 kilogr. Nr. O i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.15--—.— nomin. 
cena przecięć. 23.15 marek, na luty-marzec 23.—.—— pł., ma­
rzec-kwiecień 22.85-22 80 plac., kwiecień-maj 22.80-22.75 płac., 
maj-czerwiec 22.80-22,75 pł., czerwiec-lipiec 22.85 22.75 pł., lip.- 
sierpień — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 153-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-150 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — -
cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy-------- m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy wyżej. — Wypowiedziano z beczką 
cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką

—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
72.3 marek, bez beczki 70.8 m., na ten miesiąc 70.8-------
cena przecięciowa 70.8 marek,— luty-marzec 70.8— płacono, 
marzec-kwiecień 70.-70.5 p., kwiecień-maj 70.-70-5. p., maj-czer­
wiec 69.8— pł., czerwiec-lipiec----- p., lipiec-sierpień — pł.,
sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 67.2-67. płac., 
pażdziernik-listopad —.----- -. płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

•, skalny niżej. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano 575 ctr. Cena wypow 27 m. per 100 kilogr. 
Loco 31 m.; na ten miesiąc 26.8-27.2 płac , cena przeć. 27.. 
luty-marzee 26.6-27.2 pł, marzec-kwiecień 26.8-26.9 płac., kwie- 
płaco™^ płac., — maj-czerwiec — pł., czerwiec-lipiec —

Okowita stale. — Wypowiedziano----- , litrów. Cena
wynn^iedzialna----- marek- — Per 100 litrów a 100 prc. —

U,UDU pr. z beczką. Loco----- płac., na ten miesiąc 55.—
nom., cena przecięciowa 55 p., luty-marzec 55. nom., marzec- 

nom., kwiecień-maj 55.7-55.9 płac., maj-czerwie- 
aa'ko q Piac- -' ,czerwiec-lipiec 57.-57.2 płac, lipiec-sierpień
08-0S.3 płac. — 3ierpień-wrzesień 58.5-58.7 pł, wrzesień-paźdz.

Okowita per 100 litrów ś, 100 prc. — 10,000 prc bez 
beczki loco 53.7 płac.
0 i j 527iika26 3Z8nUa Ur' °° 30'50"29-~’ nr- 0 29—27.—, nr.

40

Mąka rż ana pr. 0 26 00-24.00, nr, 
100 kilogr. brutto z miechem. 0 i 1 23.50-22.50 

Banknoty rosyjskie 253.40, austryackie 164.10 pł.

E&ursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 1 

SZCZECIN, 1 marca 1877.
Pszenica bez zmiany | 

na kwieeień-maj ... ¡220 50 
na maj-czerwiec............. !223 —

Zyto bez zm.
na kwiecień-maj........... 156 —
na maj-czerwiec .... 156 50 
na czerwiec-lipiec . . . 155 50

Olej rzep, stale
na marzec....................  70 —
na kwiecień-maj .... 70 — 
na wrzesień-październik 66 —

BERLIN, 1 marca 1877.
Pszenica stale j 

na kwiecień-maj .... 226 — 
na czerwiec-lipiec , . . 226 —

Zyto stale
w miejscu ....................
na luty-marzec............
na kwiecień-maj . . . . 
na maj-czerwiec............

Olej rzep, wyżej
w miejscu ....................
na kwiecień-maj . . . . 
na wrzesień-październik

Okowita słabo
w miejscu ...................
na marzec.....................
na kwiecień-maj . . . . 
na sierpień-wrzesień . .

'161
T61
H59

marca.)

Okowita bez zm.
w miejscu............
na marzec............
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

Owies
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec . .

Olej skalny
w miejscu...............
na marzec ............

Owies
na kwiecień-maj . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 .
Włoska renta..................
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . . 
7% prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidae.. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos. stałe.

53 40
54 20
54 70
55 70

153 —

15 — 
14 75

145 —

87 — 
92 25
94 40
95 50 
97 75

100 —
12 50 
12 40 
63 — 

252 60 
55 50 

245 50 
374 — 
130 —

(Nadeslaaio.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bi 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywcz;

Revalesciere du Barr
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej prs 
jemnój potrawie zdrowia i takowa okazuje się skutecz 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystki 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów sl 
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astn 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sl 
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu kr 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, naw 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reun 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywiei



dla dzieci Mających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
—- Wyciąg z 80.000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy nieuii certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się firanko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleici moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabofcią i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des lies.

Nr. 79211. Omni 15 kwietnia- 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert Z 28 letnich suchot kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu-

nieniia i hypochondri.
Nr. 75877. Florian Koller, k. o. administrator wojskowy. 

Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso

Dnia Igo Marca r. b. o godzinie 
7 z rana zasnęła w Bogu ś. p.
Franciszka z Sawińskich

Srednicka,
przeżywszy lat 64. Pogrzeb odbędzie 
się 3go marca o godzinie 4 po po­
łudniu na który familią i przyjaciół 
zapraszają w smutku pogrążeni

matka i bracia Sawińscy. 
Mur. Goślina 1 marca 1877.

Dnia 27go lutego o godzinie 1 
z południa zasnęła w Bogu po krót-

| kich boleściach Jullaanii«|Wrze-| 
■Ińska z Zawidzkich, o czem 
krewnym i znaojmym donoszą stra­
pieni mąż i dzieci.

Odolanów 28 lutego 1877.

Aufkündigung 
von Obligationen des 

Scliroda'er Kreises.
Von der unterzeichneten Kommission sind 

am heutigen Tage die nachbenannten Schro- 
da’er Kreisobligationen ausgeloost worden.

III Emission, Anleihe von (250,000 Thlr.
750,000 Mark zur Zeichnung von Aktien 
der Posen Krenzburger Eisenbahn.

1. Litt B. a 500 Thlr. Nr. 26.
2. Litt. C. a 100 Thlr. Nr. 104 und 91.

Diese Kreisohligstionen sind in kour»fähigem 
Zustande nebst den dazu gehörigen Koupons 
Serie II Nr. 2—10 incl. und Talons.

Den 1 April 1877 auf der Kreiskommunal­
kasse zu Schroda gegen Baarzahlung des 
Neunwerthes zurückzuliefern.

Gleichzeitig ist die am 25 September 1873 
verlooste Kreisobligation II Emission Litt. D.
Nr. 8 über 25 Thlr. mit Talon Serie I ntoiisltiomn 
die am 22 Sep tcmber 1875 v.rlooste Kreis- **
Obligation III Emission Litt. C. Nr. 37 über 
100 Thlr. mit Koupon Nr. 8. und Talon an 
die Kreiskommunalkasse hierselbst gegen Baar­
zahlung des Nennwerthes zurückzuliefern.

Endlich sind von den am 1 October 1874 
gekündigten Obligationen folgende noch nicht 
an die Kreiskommunalkasse hierselbst zurück­
geliefert worden und dacher baldigst der ge­
nannten Kasse einzusenden. (

I Emission.
Litt. D. über 25 Thlr. Nr. 53, 132, 191, 200,
201, 304 und 392 mit Koupons Nr. 10 und 
Talons. (1177)

II Einmission.
Litt. A. über 200 Thlr. Nr. 4 mit Koupons

Nr. 4 bis 10 und Talons.
Litt. B. über 100 Thlr Nr. 64. 65 und 66

mit Koupons Nr. 4 bis 10 und Talons.
Litt. C. über 50 Nr. 10, 12, 25 und 49 mit

Koupons Nr. 4 bis 10 und Talons.
Litt. D. über 25 Thlr. Nr. 5, 6, 10, 11, 66,

86, 92, 101, 102, l"», HO, 122, 135, 152,
154, 155, 156, 157, 158, und 159 mit Kou 
pons Nr. 4 bis 10 und Talons.
Schroda, den 25 September 1876.

Namens der Kreisstäendischen Eisenban - und 
Anleihekommission d s Kr ises Schroda.

Der Königliche Landrath, 
gez. Mr. Kähne.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. 
W. Łebiński) w Poznaniu co tylko wyszło:

PAMIĄTKA
obronyjęzykanarodowego

w r. 1876
Zawiera wedle stenograficznych zapisków 
w dosłowuem tłumaczeniu rozprawy Sejmu 
Pruskiego nad projektem o Języku Urzę­
dowym i rozprawy Parlamentu Niemieckiego 
nad Językiem Sądowym, oraz inne doku- 

menta odnoszące się do rozpraw tych. 
Poświęcona członkom kół polskich Sej­
mu pruskiego i p arlamentuniemieckiego. 

Poznań 1877
Nakład i druk drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński).
28 ark. 8°. Cena 1,25 Mr. Porto pod opaską 

20 f.
III ROCZNIK

kółek rolniczo - włościańsM
w W. Księstwie Poznatskiem.

Zawiera sprawozdania z przeszło 100 kółek 
(1060) i ogłoszenia.
Poznań 1877. Nakład i druk drukarni J. I.

Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński).
10 ark. w. 8°. Cena 2,50 Mar. Za nadesła­
niem należytości i 20 f. na „PamiątKę“
10 f. na Rocznik na opaskę rozsyła obydwa 
dzieła franko Drukarnia J. I. Kraszew- 
-tkiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Bank Włościański w Poznaniu.
Rachunek Zysków i Strat po 31 grudnia 1876

WINIEN.___________ MA
Do R. kosztów handlowych - 10134,89

Ruchomości...........................173,17
Z czyat. zysku M. 29324,50 odchodzi 

, „ Funduszu Rezerwowego - - 1362,88
, „ Tantyemy........................... 993,42
, „ Dywidendy 1876 (4% o/o) - 26968,20

Ña Rach. Procentów
„ „ Prowizji
„ „ Efektów ■

AKTYWA.
Gótówka..................................... 19199,18
Weksle..................................... 411862,63
Hypoteki..................................... 198516,00
Effskta..................................... 53295,20
Pożyczki na lombard .... 18343,50
Debitorowie z rach. bież. - 39180,42 

po oblicz, kredytorów - 12844,20 26336,22
Ruchomości................................ 2113,03
Akcye rezerwowane...................... 6090,00

39632,56| 39632,56
Bilans se 1 stycznia 1877.

_________ PASSYWA.
Kapitał zakładowy - - - Z . 677890,00
Fundusz rezerwowy..................... 7763,54
Depozyta A. z 3 dniowem wypo­

wiedzeniem ...................... 4124,40
Depozyta B. z 3 miesięcznem wy­

powiedzeniem .... 22938,30
Depozyta C. z 6 miesięcznem wy­

powiedzeniem ... - 84448,80
Zaliczki......................... ..... 144,00
Dywidenda 1873 ..... 192,90
Dywidenda 1874 - -...........  829,50
Dywidenda 1875 ------ 3372,70
Dywidenda 1876 ------ 26968,20

^Antykwarnia E. Calliera
poleca

BADANIA
krytyczyo - historyczne i literackie

przez
J. B. Pobujan (Ostrowski).

5 tomów zamiast 15 Mar. zniżona 5 Marek,
Antykwarnia E. Calliera poszu­

kuje wszystkiego co się odnosi do rodzinySzeptyckich^
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów

Antykwarnia E. Cal li er a
otrzymała na skład główny dzieło

Mateusza Gralc wskiego

KAUKAZ
wspomnienie z 12-letniej niewoli. 
Prenumerata na całe dzieło wynosi 6 

M. zeszyt pierwszy opuścił prasę.

Podziękowanie
Metrowi tańca p. Adolfowi Di- 

za mozolną pracę i 
gruntowne wyuczenie wszelkich tańców 
w dowód wdzięczności, składamy ser­
deczne podziękowanie. (1174)

Uczennice i uczniowie 
z Lidzbarka.

Wędzone

śledzie łososiowe
w całych beczkach , na kopy i poje- 
dyńczo poleca tanio (510)

Izydor Kusek
Sapieżyński plac Nr. 2.

Najpiękniejsze
pomarańcze mesyńskie,
tuzin po 1 M. i 1,20 M.; cała kista, 
tak jak wysłaną została i nadeszła, po 
17 M. Cytryny mesyńskie, żółte 

soczyste, tuzin po 90 fen. cała kista 
po 21 M. (1179)

Ryszard Fischer.
\a skrofuły i Rachitis

poleca się

Dr. med. Tschoertner
lekarz homeepata.

Wrocław, Sadowastrasse Nr. 2.
Dla zamiejscowych listownie. 1727)

Co tylko opuściło prasę znakomite
dzieło Dr. J. H. Reveille-Pavise:

„Starość“
popularny wykład fizyologii, psycho­
logii, medycyny i hygieny względnie 

do wióku starego przełożył
Dr. Franciszek Olszewski.|

Cena Marek 6.
Skład główny w księgarni E. Calliera

ET

BROMURE DE CAMPHRE

Du Docteur GLIN 
uurCatde u faculté de médecine a paris(FMIZ M0KT1T0S)

Koitin i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy. Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŻU u P. GLIN et C\ ul. Radne, łft. 
^Dostać można w znaczniejszych aptekach.

BERLIN, 1 marca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 41/,
dito 4

Obligi długu państwa 3'/s 
Prem. poż. państ. z 1855 3’/s 
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3’/,
dito 4
dito

Listy zaat. pozn. (nowe) 4 
dito szlązkie 
dito lit A. i C. stare 
dito lit A. i C. nowe 
dito lit. A. i C.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito
dito
dito
dito

Il lerya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szłąskie

3’/,
4
4

r-

r-

!’•

r-

4
4

104.10 p.
95.50 p. 
92.25 p. 

145. p.

84. p.
95.50 p.

101.75 p.
94.40 p. 
84.90 ż. 
—. P-
82.50 pi 
82.50 p. 
93.70 p.

101. p. 
107.25 ż. 
—• P-
—• P- 

P- 
P- 
P- 
P-

95.50
95.25
95.90

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont, 
dito wekslowy

69.40 p.
74.25 p.

i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potraw»
Cena Revalescière za */s funta 1 Mr. 80 fen., i 

3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen. Unt
Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen. 24 r 

liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.
Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fi,-»

5 Mr. 70 fen. untJ
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—9o 

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, j," 
gistów, specerzy8tów i sprzedających delikatesy w cały0" 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka, 

Fischera.
iju, w Poznaniu u 

i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

- - 35264,74
- - 3602,67

- - 765,15

na pierwsze wielkie wylosowanie

KONI
w Inowrocławiu po 3 Marki są 
do nabycia w Ekspedyi Dzień. Pozn.

Masła
co tydzień 2—300 funtów potrzebuje 
i prosi o oterty J. llatkowska, 
Wrocławska ul. 13 I p. (1181

Pomieszkanie
;na skrzydle domowem jest do wyna. 
jęcia od 1 kwietnia, na Wieikich 
Carbarach lir. 17.________(n-8

Poszukuje się od 1 kwietnia rS?

nauczyciela domow.
celem przysposobienia dwóch chłopcy 
do kwinty gimnazyalnej. Zgłoszeni, 
przyjmuje Dominium Piotrkowic, 
p. Markowice. (1170j

Ogrodowego,
któryby zarazem pełnił służbę poko- 
jową, poszukuje od 1 kwietnia b. r, 
Dominium Piotrkowice ,p. Mar. 
kowice._________________ (1X72

Herbatę Wiktorya
Tamyema“ *°‘”993,42 fuat P° 2 tal, poleca J. N. Piotrowski 
Rezerwa akcyjna........................... 6090,00

Ogrodnik
(425 z dobremi rekomendacyami zdatny w sw,B 
----- zawodzie z żoną poszukuje miejsca od

‘la losu pruskiéj loteryi
za 40 talarów, oraz ćwiartkę ma na sprzedaż francuskim w Gostyniu. [1182)
». Elsner w drukarni p. L. Merzbacha, 1PI ------------— —
Wilhelmowski plac Nr. 8. w tylnym domu II ■« Bill®
piętro. ------------------------------ Wilhelm Sartori, Stettin

12111C5© jSpirituały, Import 1 handel
U , , win en gros — poszukuje na miasto

szparagów olbrzymich,1 oMcs/»z“nia . <u»«>

, L , z. , .poleca po cenie przystępnej i przyj-1
kształcąca na maszynistów i techników kolejowych (inżynie-muje zamówienia dom rolniczo- czynnego, ziujacego dokładnie 
rów, konstruktorów, werkmistrzów) budowniczych, chemików homisowy (H57) język polski. Piśmiennie zało
i przemysłowców w ogóle. Szkoła przygotowawcza oraz l A Wierzbickiego isić się należy do powyższej firmy z 
przygotowanie do egzam.nu do jednoroczuój służby wojskowćj. Rozpoczęcie¡ w Gnieźnie. (podaniem poleceń.
nowego kursu 10 kwietnia. Prospekta 1 bliższe szczegóły przez (569) —-———------ ------- ------------—-------- ------>—----------—DYREKCYĄ. i nniełO Dominium Granowko pod Gra-

Dywidenda wynosząca 4%
735755,76| 735755,76

°/o (czyli M. 14 za kupon m. 3 za rok 1876) płatną jest 
wedle § 12 ustaw 1 llpca. (1175)

Technicum Frankenberg (Kröl.Saskie)
(przeszło 800 uczni wykształciło)

Szkoła Politechniczna

8 ULU WltlZiJOZiUlllB iom CMI
wSaarau (Stać. Wrocł. Frybur. kolei), Wrocław (Sweidn. Stadtgr. 12) 5^ wiadomości p, 
i Mcrzdorf (nad szlązką górską koleją). (1033) • —

Pod gwarancyą treści polecamy nasze znane preparaty na­
wozowe oraz różne używane nawozy.

Próby i cenniki na żądanie franco.
Polecenia po cenach fabrycznych przyjmuje pan Hermann łfirels 

we Wrześni.

Jabłonie i grusze
w kilku tysiącach, uszlachetnione ma 
na sprzedaż nauczyciel w Zbrudze- 
wie p. Śremem. (978)'

p. Dominiów, właś­
cicieli domów, btitiownlczycla itd. itd. 
Ofiaruję i rozsyłam do każdej stacyi kolejo- 
wój. Wapno dla mularzy i do na- 

1 wozów, w najlepszym gatuuku. (942]
1 Hermana JUaroscliek
1 Wapiennia w Goślinie na Górnym Szlązku.

Dominium
nowern potrzebuje od 1 kwietnia r. b.

służącego
kawalera.__________ (1156)

NASIONA
poleca w jak najlepsze) 1 świeże) jakości po najtańszych 
Cenniki 24 rocznik są darmo do nabycia.

Poznań, HANDEL
inku, Henryka Mayer.

Ogrodnik artystyczny i szkółkowy.
naprzeciwkoProwincyonalnego banku.

NASION
cenach.

(705)

OOOOOOOOOOOOOOCXXXXXJOOOOtX
§ W Victoria Restaurant. "W
dwa Wysoką publiczność Poznania i okolicy pozwalam sobie zawiadomić 
wł jak najuniżeniej, że pierwszorzędną restauracyą moją przeniosłem z rogu św, Q Marcina i ulicy Bismarka na róg ulicy JSIsmarfea I BerliusUSej, 55 naprzeciw teatru poIsUlego. Botrawy clep-łe 1 zimne 
W po cenach umiarkowanych o każdej porze dnia; lokale z wszelkte-

o

Inspektor gospodar.
trzez'wy, pilny i energiczny, doświadczony w« 
wszystkich gałęziach rólnictwa, w dobre zao­
patrzony świadectwa, mówiący po polsku i 
po niemiecku, poszukuje od Igo marca lub I 
kwietnia, jako taki, samodzielnej posady. Łas­
kawe oferty uprasza się przesłać pod 
adresem: E. Beiss, Pruski Odcrberg w Gór­
nym Szlązku (Preusisch Oderberg in Ober 
Schlesien.J (1034)

IWa stancyą
małe panienki zapewniając sumiennie macie­
rzyńską opiekę, może przyjąć — kto? wska- 
że księgarnia M. Leitgehra i Sp, (1023]

Młoda panienka
z dohrćj familii poszukuje umieszczenia od 
1 kw etnia jako wyręczycielka pani domu lub 

: jabo bona, przy tem zna się na białem szy­
ciu, krawiecczyznie i ua szyciu na maszynie 
Bliższa wiadomość w księgarni p. M. Leit- 
gebra i Sp. Poznań Hotel du Nord. (1022)

Nauczyciel dom.
kaad fil., który do śred. klas gimn. 
przyspasabia poszuk. miejsca. BI. wiad. 
w Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 1172.

oooooocc»oooooGoaoQoooooao O oq We wtorek dnia 6 marca rb. q

8 na benefis p. Q
wALEKSAHDK7 SIKORSKIEJ 8

Teatr polsti » opizie Potoettit
W POZNANIU.

W sobotę dnia 3 marca 1877

POKUSA
komedya w 5 aktach.

roczątolŁ o gogagyireio 7

o

O

ooooooo

mi wygodami i z wszelkim komfortem polecam do łaskawego uwzględnienia 
z Wysokiem poważaniem

E. Hahl.
¿♦’♦IO»

HOGG, Aptekarz, 2, Rue de Castiglione, Paryż Jkpywy preparator.

de HOGG
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabeipieezenia go od wpływu po 
Iwłetrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 ueiy-l 
lulono skuteczność jego niezawodna. - Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i I I !• PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
Iwymiotom I innym przypadłościom, specjalnym żołądka. II 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwMontm przez wodoródl 
Iprzeeiw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, ete., bardzo ząl 
■wzmacniające. I

S» PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodantm itlata niepodlegającym rozkla-l 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatyeanym, sifilltycanym I piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem 1 lodznem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie lodanl 
|i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają słą je-1 

dynie we flakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznania w aptece Dra Mackiewicza. ! 7,------------ :-------- -----------

daną będzie

HALKA
opera Koniuszki.

W roli Jon tka wystąpi pan 
Cieślewskl artysta warszawskiej opery 

Biletów na to przedstawienie od dnia dzisiejszego począwszy 
dostać można w mieszkaniu benefieyantki Młyńska ulica Nr. 23 
w godzinach od llćj do 5ćj po południu. (1166)

Ceny miejsc podwyższone.

oo>oo

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontówe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank pro win. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szłąskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
4’/a

5
4

104.75 p.’
—• P- 
75. p,
73.10 p.

245.-246.50
102.25 p.
157.30 p.

102.25 p.
86.50 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
'towarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

47.50 £.
74. p.
5. p.

32.50 p.
—. p.
23. p.
68. p.

6.50 p.
3.10 p.

—■ P-

Akcye zakładowe i óbligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

76.30 p.
18.50 p.

117.50 p.

Kurs papierów na giełdach berliùskiéj i poznańskiej.
Brzesko-gra|ewsna T" 17.50 P-
Galicyjska Karola Lud. 5 87. P-
Kolej Rudolfa 4 44. P-
Marchijsko-poznańska 4 19. P-
Górnoszląz. kol. lit. A. O. 3Vs 122.50 P-

dito lit. B. 3‘A 117. P-
Austr.-frane. kolej pań. 5 373-375.50 p.
Austr. póln.-zachoduia 5 181. P-
dito pot. pań. (Lomb.) 5 129. P-

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4 23.10 P-

Kol. po pr. brzegu Odry 5 100. P-
Rumuńska kolej 5 12.40 P-
htosyjska kolej państw. 5 106 P-
Starogardzko-poznań. 10. P-
Warszawsko - wiedeńska 5 178. P-
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5 70.25 P-

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

4’/s
4’/s
4 
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

55.50
65.
92.75

298.
97.70

151.60
151.80

70.70
63.

Warsz. listy zast.miejskie
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito dito dito
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

5
6
6
6
5
5
8

105.30 p.
102. ż.
100. ż.
103.10 p.

82.50 A

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
łmperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

8Zt.
1
1
1

16.26 ż.
— P- ■/
4.18 p.

154.35 ż. / ) 
252.60 p.

81.35 ż.
4 p.
5 ż.

POZNAŃ, 2 marca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. óbligacye 
Powiatowe óbligacye 
Powiatowe óbligacye

3’/s
4
4
5
5
4T/s

97.
94.60
95.20

100*75
97.

Óbligacye miej s Kie
dto dto / 

Szłąskie listy zastawne 
Szłąskie listy rent.

4 ¡ —.
5 I —.
3’/2| 95.25 
4 96.

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn -niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szłąskie stowarz. bank.

4 ' 68.
3 66.
4 /

4'
5 90*
5 244.
4
4

■g

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. .4 
dto dto 4’/2

Dobrowol. poż. państ.
Prem. poż. państ. 1855 3’/2 
Obligi długu państwa [3V2

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. 4 
Marchijsko-pozn. akc. z.¡4

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. 1 I tnt

98.
104.
132*50
92.50

87.
78.
18.50

Górno-szl. lir. A.iC. ak. z. 3'/2
dito lit. B. ake. z. 3’/i 

Wsch.-pruskie poł. ak. z.'4 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. 5
Starogardzko-pozn. ak. z. 4T/a 
Brześć.-graj, akc z. 5 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 
Kolej Rudolfa akc. z. 5 
Austr.-fr, kol. państ. ak. z. 5 
dito półn.-zach. akc. z. 5 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5
Rumuńska kol. akc z. 5 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 
Warszawsko-wied. ak. z. 5

127.
122.

101.50

86.

386.

128.50
12.50

48.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito óbligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r.
Rosyjskie noty bankowe

6
6
5
6 
6
ñ

5
5
5

100.

72.

88.50 
50. 
55. 
64.
72.50

85.
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